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Mło­dość













Mo­gło się to wy­da­rzyć tyl­ko w An­glii, gdzie lu­dzie i mo­rze nie­ja­ko prze­ni­ka­ją się wza­jem­nie: mo­rze wcho­dzi w ży­cie więk­szo­ści lu­dzi, a lu­dzie wie­dzą o mo­rzu coś nie­coś lub też wszyst­ko, czy to ja­ko o roz­ryw­ce, czy te­re­nie po­dró­ży, czy wresz­cie warsz­ta­cie pra­cy.





Sie­dzie­li­śmy wo­ko­ło ma­ho­nio­we­go sto­łu, wspar­ci na łok­ciach; gład­ki blat od­bi­jał bu­tel­kę, kie­lisz­ki z czer­wo­nym wi­nem i na­sze twa­rze. Był tam dy­rek­tor róż­nych to­wa­rzystw, bu­chal­ter, praw­nik, Mar­low i ja. Dy­rek­tor prze­szedł on­gi szko­łę na „Con­way’u”, bu­chal­ter słu­żył przez czte­ry la­ta na mo­rzu, praw­nik — wspa­nia­ły okaz omsza­łe­go to­ry­sa, an­gli­ka­nin, naj­mil­szy to­wa­rzysz, wcie­le­nie ho­no­ru — peł­nił służ­bę pierw­sze­go ofi­ce­ra na li­nii śród­ziem­no­mor­sko-wschod­niej w do­brych, daw­nych cza­sach, gdy pocz­to­we stat­ki mia­ły ża­gle na re­jach przy­naj­mniej u dwóch masz­tów i wjeż­dża­ły na Mo­rze Chiń­skie pod sprzy­ja­ją­cym mon­su­nem z do­dat­ko­wy­mi bocz­ny­mi ża­gla­mi roz­pię­ty­mi w do­le i w gó­rze. Każ­dy z nas roz­po­czął ży­cie w ma­ry­nar­ce han­dlo­wej. Jed­no­czy­ła nas wszyst­kich pię­ciu sil­na więź mo­rza oraz ko­le­żeń­stwo w rze­mio­śle, któ­re­go nie mo­że za­stą­pić choć­by i naj­więk­sze za­mi­ło­wa­nie do jach­tin­gu, że­glo­wa­nia i tym po­dob­nych spor­tów, po­nie­waż są to tyl­ko przy­jem­no­ści ży­cia, gdy tam­to jest sa­mym ży­ciem.





Mar­low (mam wra­że­nie, że tak się pi­sze je­go na­zwi­sko) opo­wie­dział nam hi­sto­rię, a ra­czej kro­ni­kę pew­nej po­dró­ży:






— Tak, wi­dzia­łem coś nie­coś ze wschod­nich mórz; ale naj­le­piej pa­mię­tam pierw­szą po­dróż w tam­te stro­ny. Wy wie­cie, ko­le­dzy, że zda­rza­ją się po­dró­że, któ­re są jak­by umyśl­nie za­mó­wio­ne dla zo­bra­zo­wa­nia ży­cia — któ­re mo­gą słu­żyć za sym­bol ist­nie­nia. Czło­wiek wal­czy, pra­cu­je, ob­le­wa się po­tem, za­mę­cza się pra­wie na śmierć, cza­sem istot­nie da­je ży­cie, aże­by cze­goś do­ko­nać — i ani rusz mu nie idzie. Nie z je­go wi­ny, po pro­stu nie mo­że nic zro­bić, ani wiel­kie­go, ani ma­łe­go, nic a nic, nie mo­że się na­wet oże­nić ze sta­rą pan­ną lub do­bić z nędz­nym sześć­set­to­no­wym ła­dun­kiem wę­gla do wy­zna­czo­ne­go por­tu.








Ta hi­sto­ria za­słu­gi­wa­ła na to, aby ją za­pa­mię­tać. By­ła to pierw­sza mo­ja po­dróż na wschód, i to pierw­sza, w któ­rej uczest­ni­czy­łem ja­ko dru­gi ofi­cer; by­ło to tak­że pierw­sze do­wódz­two mo­je­go szy­pra1. Przy­zna­cie mi, że czas już na­glił. Przy­naj­mniej sześć­dzie­siąt lat miał ten ma­ły, przy­gar­bio­ny czło­wie­czek o sze­ro­kich, nie­zu­peł­nie pro­stych ple­cach i jed­nej no­dze bar­dziej ka­błą­ko­wa­tej niż dru­ga, o dzi­wacz­nej, ko­śla­wej po­sta­ci, ja­ką wi­du­je się czę­sto u lu­dzi pra­cu­ją­cych w po­lu. Nos je­go usi­ło­wał ze­tknąć się z bro­dą nad za­pad­nię­ty­mi usta­mi, a twarz przy­po­mi­na­ła dziad­ka od
orze­chów; oka­lał ją si­wy jak stal, pu­szy­sty za­rost, po­dob­ny do pod­pin­ki od heł­mu zro­bio­nej z wa­ty i po­sy­pa­nej sa­dza­mi. A w tej sta­rej twa­rzy tkwi­ły błę­kit­ne oczy, dziw­nie po­dob­ne do oczu chło­pię­cych, o nie­win­nym wy­ra­zie, któ­ry cza­sem zu­peł­nie prze­cięt­ni lu­dzie za­cho­wu­ją do koń­ca ży­cia dzię­ki rzad­kie­mu da­ro­wi pro­sto­ty ser­ca i pra­wo­ści du­cha. Za­cho­dzi­łem w gło­wę, co go skło­ni­ło do przy­ję­cia mnie na sta­tek. Roz­sta­łem się wła­śnie z szy­kow­nym kli­prem2 au­stra­lij­skim, gdzie by­łem trze­cim ofi­ce­rem, a mój no­wy szy­per zda­wał się mieć uprze­dze­nie do szy­kow­nych kli­prów ja­ko ary­sto­kra­tycz­nych i za­dzie­ra­ją­cych no­sa. Po­wie­dział mi: „Pro­szę pa­na, na tym stat­ku bę­dzie pan mu­siał pra­co­wać”.





Od­rze­kłem, że mu­sia­łem pra­co­wać na wszyst­kich stat­kach, gdzie tyl­ko słu­ży­łem.





— O, to jest zu­peł­nie co in­ne­go — wy, pa­ni­czy­ko­wie z tych wiel­kich okrę­tów... ale co tam! Są­dzę, że pan się tu nada. Pro­szę sta­wić się ju­tro.





Sta­wi­łem się na­za­jutrz. Dzia­ło się to przed dwu­dzie­stu dwu la­ty; i mia­łem okrą­głe lat dwa­dzie­ścia. Jak ten czas le­ci! Był to je­den z naj­szczę­śliw­szych dni w mo­im ży­ciu. Po­my­śl­cie tyl­ko! Zo­sta­łem po raz pierw­szy dru­gim ofi­ce­rem — ofi­ce­rem praw­dzi­wie od­po­wie­dzial­nym! Nie był­bym od­dał swe­go no­we­go sta­no­wi­ska za żad­ne skar­by świa­ta. Pierw­szy ofi­cer obej­rzał mię sta­ran­nie. Był to tak­że je­go­mość sta­ry, ale in­ne­go po­kro­ju. Miał rzym­ski nos, śnież­no­bia­łą, dłu­gą bro­dę, a na­zwi­sko je­go brzmia­ło Ma­hon, lecz kładł na­cisk na to, aby wy­ma­wiać je „Mann”. Był z do­brej ro­dzi­ny, tyl­ko szczę­ście mu ja­koś nie do­pi­sa­ło i ka­rie­ry nie zro­bił.





Co się ty­czy ka­pi­ta­na, że­glo­wał ca­łe la­ta na stat­kach nad­brzeż­nych, po­tem po Mo­rzu Śród­ziem­nym, a wresz­cie do­stał się do za­chod­nio­in­dyj­skie­go han­dlu. Nie ob­je­chał ni­g­dy przy­ląd­ków. Cha­rak­ter pi­sma miał nie­pew­ny, ko­śla­wy i by­naj­mniej pi­sać nie lu­bił. Obaj by­li oczy­wi­ście że­gla­rza­mi co się zo­wie, a ja czu­łem się mię­dzy ty­mi sta­ry­mi ludź­mi jak ma­ły chłop­czyk mię­dzy dwo­ma dziad­ka­mi.





Okręt był tak­że sta­ry. Na­zy­wał się „Ju­dea”. Dzi­wacz­na na­zwa, praw­da? Wła­ści­ciel je­go, na­zwi­skiem Wil­mer, Wil­cox czy coś w tym ro­dza­ju, zban­kru­to­wał i umarł przed ja­ki­miś dwu­dzie­stu la­ty, mniej­sza o to, jak się na­zy­wał. „Ju­dea” sta­ła w ba­se­nie w Sha­dwell przez ca­łe wie­ki. Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, w ja­kim by­ła sta­nie. Ca­ła w ku­rzu, rdzy, plu­ga­stwie — u gó­ry sa­dza, brud na po­kła­dzie. Wy­da­ło mi się, że opusz­czam pa­łac dla zruj­no­wa­nej chat­ki. Mia­ła oko­ło czte­ry­stu ton po­jem­no­ści, pry­mi­tyw­ną win­dę ko­twicz­ną, drew­nia­ne klam­ki u drzwi i wiel­ką kwa­dra­to­wą ru­fę; ni­g­dzie nie by­ło na niej ani źdźbła mo­sią­dzu. U ru­fy wid­nia­ła na­zwa okrę­tu wy­pi­sa­na wiel­ki­mi li­te­ra­mi, a pod nią wy­ci­na­ne laub­ze­gą3 ozdo­by z drze­wa o star­tej po­zło­cie, z czymś w ro­dza­ju tar­czy her­bo­wej i wy­pi­sa­nym po­ni­żej mot­tem: „Czyń lub giń”. Pa­mię­tam, że po­dzia­ła­ło mi to nie­zmier­nie na wy­obraź­nię. Był w tym ja­kiś po­wiew ro­man­ty­zmu, coś, co spra­wi­ło, że po­ko­cha­łem ten sta­ry grat — coś, co prze­mó­wi­ło do mo­jej mło­do­ści!





Opu­ści­li­śmy Lon­dyn z ob­cią­że­niem w po­sta­ci pia­sku, uda­jąc się do jed­ne­go z pół­noc­nych por­tów po wę­giel dla Bang­ko­ku. Bang­kok! Za­drża­łem z ra­do­ści. Spę­dzi­łem na mo­rzu już sześć lat, lecz wi­dzia­łem tyl­ko Mel­bo­ur­ne i Syd­ney — bar­dzo po­rząd­ne mia­sta, za­chwy­ca­ją­ce mia­sta w swo­im ro­dza­ju — ale Bang­kok!





Wy­szli­śmy z Ta­mi­zy pod ża­gla­mi, ma­jąc na po­kła­dzie pi­lo­ta z Mo­rza Pół­noc­ne­go. Na­zy­wał się Jer­myn i plą­tał się ca­ły dzień po kam­bu­zie4 su­sząc przy pie­cu swo­ją chust­kę do no­sa. Wi­docz­nie ni­g­dy nie sy­piał. Ten po­nu­ry czło­wiek, z wiecz­ną kap­ką świe­cą­cą u no­sa, al­bo
upo­rał się do­pie­ro co z ja­kimś kło­po­tem, al­bo był w kło­po­cie, al­bo spo­dzie­wał się, że wpad­nie w kło­pot — i czuł się do­brze je­dy­nie wte­dy, gdy coś szło nie tak, jak trze­ba. Nie do­wie­rzał mo­jej mło­do­ści, mo­je­mu roz­sąd­ko­wi, mo­jej że­glar­skiej wie­dzy, i po­sta­wił so­bie za za­da­nie, aby mi to oka­zy­wać w naj­prze­róż­niej­szy spo­sób. Zda­je mi się, że miał słusz­ność. Są­dzę, że umia­łem wów­czas bar­dzo ma­ło, a i te­raz umiem nie­wie­le wię­cej; ale ży­wię nie­na­wiść wzglę­dem Jer­my­na aż do dnia dzi­siej­sze­go.





Po ty­go­dnio­wej że­glu­dze do­tar­li­śmy do Yar­mo­uth Ro­ads, a po­tem do­sta­li­śmy się w bu­rzę — słyn­ną paź­dzier­ni­ko­wą bu­rzę sprzed dwu­dzie­stu dwóch lat. Wi­cher, bły­ska­wi­ce, deszcz ze śnie­giem, śnie­ży­ca i strasz­li­we mo­rze. Le­cie­li­śmy ni­by na skrzy­dłach; zro­zu­mie­cie, jak źle by­ło z na­mi, kie­dy wam po­wiem, że mie­li­śmy strza­ska­ne nad­bur­cie i za­la­ny po­kład. W cią­gu dru­giej no­cy ba­last prze­su­nął się na stro­nę pod­wietrz­ną, a jed­no­cze­śnie za­pę­dzi­ło nas gdzieś w oko­li­ce Dog­ger Bank. Nie by­ło in­nej ra­dy, tyl­ko zejść na dół z szu­fla­mi i sta­rać się do­pro­wa­dzić sta­tek do po­rząd­ku — i oto sta­li­śmy w tej prze­stron­nej ła­dow­ni, po­nu­rej jak ja­ski­nia; ło­jo­we świe­ce mi­go­ta­ły przy­twier­dzo­ne do be­lek, bur­sa wy­ła w gó­rze, okręt rzu­cał się na bok jak sza­lo­ny; by­li­śmy tam wszy­scy co do jed­ne­go, Jer­myn, ka­pi­tan, po­chło­nię­ci tą pra­cą gra­ba­rzy, i le­d­wie się mo­gli­śmy utrzy­mać na no­gach, usi­łu­jąc rzu­cać szu­fle mo­kre­go pia­sku ku stro­nie na­wietrz­nej. Przy każ­dym za­to­cze­niu się stat­ku wi­dać by­ło nie­wy­raź­nie w męt­nym świe­tle, jak lu­dzie się prze­wra­ca­ją za­kre­śla­jąc wiel­kie łu­ki szu­fla­mi. Je­den z na­szych chłop­ców okrę­to­wych (by­ło ich dwóch) pła­kał roz­dzie­ra­ją­co pod wra­że­niem tej nie­sa­mo­wi­tej sce­ny. Sły­sze­li­śmy, jak szlo­chał gdzieś w ciem­no­ściach.





Trze­cie­go dnia bu­rza uci­chła i za­brał nas wkrót­ce ja­kiś pół­noc­ny ho­low­nik. Tyl­ko szes­na­ście dni zu­ży­li­śmy na prze­jazd z Lon­dy­nu do Ty­ne! Kie­dy­śmy we­szli do do­ku, oka­za­ło się, że stra­ci­li­śmy na­szą ko­lej­kę do ła­do­wa­nia i wy­co­fa­no nas do dal­sze­go rzę­du, gdzie po­zo­sta­li­śmy przez mie­siąc. Pa­ni Be­ard (ka­pi­tan na­zy­wał się Be­ard) przy­je­cha­ła z Col­che­ster, aby się zo­ba­czyć ze sta­rym. Miesz­ka­ła na stat­ku. Za­ło­ga opu­ści­ła okręt; po­zo­sta­li tyl­ko ofi­ce­ro­wie, je­den z chłop­ców okrę­to­wych i ste­ward, Mu­lat, któ­re­go wo­ła­no Abra­ham. Pa­ni Be­ard by­ła też sta­ra, mia­ła twarz po­marsz­czo­ną i ru­mia­ną jak zi­mo­we jabł­ko, a fi­gu­rę mło­dej pan­ny. Zo­ba­czy­ła raz, że przy­szy­wam so­bie gu­zik, i wy­mo­gła na mnie, abym jej dał ko­szu­le do na­pra­wy. To by­ło coś zu­peł­nie róż­ne­go od za­cho­wa­nia żon ka­pi­ta­nów, któ­re po­zna­łem na szy­kow­nych kli­prach. Gdy jej przy­nio­słem ko­szu­le, za­py­ta­ła:





— A skar­pet­ki? Je­stem pew­na, że po­trze­bu­ją na­pra­wy; rze­czy Ja­na — to jest ka­pi­ta­na Be­ar­da — są już do­pro­wa­dzo­ne do po­rząd­ku. Mi­ło mi bę­dzie mieć coś do ro­bo­ty.





Ko­cha­na sta­rusz­ka. Prze­pa­trzy­ła wszyst­kie mo­je rze­czy, a ja tym­cza­sem czy­ta­łem po raz pierw­szy Sar­to­ra Re­sar­tu­sa i Bur­na­by’ego Wy­pra­wę na Chi­wę. Nie­wie­le wów­czas zro­zu­mia­łem z pierw­szej książ­ki; pa­mię­tam jed­nak, że prze­kła­da­łem żoł­nie­rza nad fi­lo­zo­fa, a ży­cie mię jesz­cze w tym utwier­dzi­ło. Je­den był czło­wie­kiem, dru­gi zaś mo­że czymś wię­cej, a mo­że i mniej? Tak czy owak, oby­dwaj już nie ży­ją i pa­ni Be­ard nie ży­je, a mło­dość, si­ła, ge­niusz, my­śli, czy­ny, pro­ste ser­ca — wszyst­ko umie­ra... Mniej­sza o to.





Przy­ję­li­śmy wresz­cie ła­du­nek. Za­cią­gnę­li­śmy za­ło­gę. Ośmiu wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych ma­ry­na­rzy i dwóch chłop­ców. Od­ho­lo­wa­no nas pew­ne­go wie­czo­ru do boi u wrót do­ku; by­li­śmy go­to­wi do od­jaz­du i spo­dzie­wa­li­śmy się do­praw­dy, że na­za­jutrz pu­ści­my się w dro­gę. Pa­ni Be­ard za­mie­rza­ła wró­cić do do­mu po­cią­giem od­cho­dzą­cym póź­no w noc. Gdy sta­tek zo­stał za­cu­mo­wa­ny, uda­li­śmy się na her­ba­tę. Sie­dzie­li­śmy dość mil­czą­co u sto­łu — Ma­hon, sta­rzy mał­żon­ko­wie i ja. Wy­pi­łem her­ba­tę pierw­szy i wy­mkną­łem się na pa­pie­ro­sa do swo­jej ka­ju­ty w nad­bu­dów­ce na po­kła­dzie, tuż przy ru­fie. Był przy­pływ, chłod­ny wiatr za­ci­nał ka­pu­śniacz­kiem, po­dwój­ne wro­ta do­ku sta­ły otwo­rem, a pa­row­ce wę­glo­we wjeż­dża­ły i wy­jeż­dża­ły w ciem­no­ści z pa­lą­cy­mi się ja­sno świa­tła­mi, wśród gło­śne­go chlu­po­tu śrub, zgrzy­tu blo­ków i na­wo­ły­wań roz­le­ga­ją­cych się u cy­plów mo­la. Przy­pa­try­wa­łem się pro­ce­sji świa­teł dzio­bo­wych su­ną­cych wy­so­ko i zie­lo­nych świa­teł su­ną­cych ni­sko w mro­ku, gdy na­gle czer­wo­ny błysk zaj­rzał mi w oczy, znikł, uka­zał się znów i po­zo­stał. Dziób pa­row­ca za­ma­ja­czył bli­sko. Krzyk­ną­łem w dół do ka­bi­ny:





— Chodź­cie tu pręd­ko! — i usły­sza­łem prze­stra­szo­ny głos da­le­ko w ciem­no­ściach:





— Za­trzy­mać ma­szy­ny, pa­nie ka­pi­ta­nie!





Za­brzmiał dzwon. In­ny głos krzyk­nął ostrze­gaw­czo:





— Wjeż­dża­my wprost na tę bar­kę, pa­nie ka­pi­ta­nie!





Od­po­wie­dzią na to by­ło szorst­kie: „Aha”, i za­raz po­tem roz­legł się po­tęż­ny trzask — pa­ro­wiec ugo­dził na ukos za­okrą­glo­nym dzio­bem w ta­kie­lu­nek przed­nie­go masz­tu. Na­stą­pi­ła chwi­la za­mie­sza­nia, wrza­sków i bie­ga­ni­ny. Pa­ra hu­cza­ła. Usły­sza­łem czy­jeś sło­wa:





— Już do­brze, pa­nie ka­pi­ta­nie.





— Czy u was wszyst­ko w po­rząd­ku? — za­py­tał szorst­ki głos.





Sko­czy­łem na dół, aby obej­rzeć szko­dę, i od­krzyk­ną­łem:





— Zda­je się, że tak.





— Po­wo­li w tył — rzekł szorst­ki głos. Roz­legł się dzwon.





— Co to za pa­ro­wiec? — krzyk­nął Ma­hon. W owej chwi­li sta­tek był dla nas już tyl­ko ma­syw­nym cie­niem ma­new­ru­ją­cym opo­dal. Od­krzyk­nę­li nam ja­kąś na­zwę — „Mi­ran­da” czy „Me­lis­sa”, czy coś w tym ro­dza­ju.





— Z te­go wszyst­kie­go po­sie­dzi­my jesz­cze mie­siąc w tej prze­klę­tej dziu­rze — rzekł do mnie Ma­hoń, gdy­śmy oglą­da­li przy świe­tle la­tar­ni strza­ska­ne nad­bur­cie i po­szar­pa­ne bra­sy5.





— Ale gdzie ka­pi­tan?





Nie sły­sze­li­śmy i nie wi­dzie­li­śmy go wca­le przez ca­ły ten czas. Po­szli­śmy go szu­kać na ru­fę. Ża­ło­sny głos za­czął nas okrzy­ki­wać skądś ze środ­ka do­ku:





— Hej! na „Ju­dei”!...





Jak on się u dia­bła tam do­stał?...





— Hej, hej! — od­krzyk­nę­li­śmy.






— Znio­sło mnie w na­szej łód­ce, je­stem bez wio­seł! — krzyk­nął. Ja­kiś za­póź­nio­ny cu­mow­nik ofia­ro­wał się z po­mo­cą. Ma­hon do­bił z nim tar­gu: za pół ko­ro­ny miał być nasz szy­per przy­ho­lo­wa­ny do stat­ku; tym­cza­sem nie ka­pi­tan, ale pa­ni Be­ard uka­za­ła się pierw­sza u tra­pu. Pły­wa­li obo­je po do­ku w tym mżą­cym ka­pu­śniacz­ku przez bli­sko go­dzi­nę. Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łem tak zdu­mio­ny. Oka­za­ło się, że gdy ka­pi­tan usły­szał mój krzyk: „Chodź­cie tu!”, zro­zu­miał w lot, co się dzie­je, po­rwał żo­nę, wy­padł na po­kład, prze­biegł go i do­stał się do ło­dzi, któ­ra by­ła przy­mo­co­wa­na u tra­pu. To nie­źle jak na sześć­dzie­się­cio­let­nie­go czło­wie­ka. Wy­obraź­cie so­bie sta­rusz­ka uno­szą­ce­go po bo­ha­ter­sku w ra­mio­nach tę sta­rą ko­bie­tę — ko­bie­tę swe­go ży­cia. Usa­do­wił ją w ło­dzi na ław­ce i już miał się wdra­pać z po­wro­tem na po­kład, gdy li­na się ja­koś od­cze­pi­ła i za­czę­li obo­je od­pły­wać. W tym za­mie­sza­niu nie sły­sze­li­śmy na­tu­ral­nie je­go na­wo­ły­wań. Wy­glą­dał na za­wsty­dzo­ne­go. Pa­ni Be­ard rze­kła we­so­ło:








— Przy­pusz­czam, że te­raz już wszyst­ko jed­no, czy się spóź­nię na po­ciąg.





— Tak, Jen­ny, idź na dół i roz­grzej się — mruk­nął. Po­tem zwró­cił się do nas:





— Żo­na to ża­den in­te­res dla ma­ry­na­rza. By­łem tam, po­za okrę­tem. No, tym ra­zem nic się złe­go nie sta­ło. Chodź­my i po­pa­trz­my, co nam ten głu­pi pa­ro­wiec po­trza­skał.





Szko­dy by­ły nie­wiel­kie, ale opóź­ni­ło nas to o trzy ty­go­dnie. Na ko­niec, po­nie­waż ka­pi­tan był za­ję­ty ze swy­mi agen­ta­mi, za­nio­słem po­dróż­ną tor­bę pa­ni Be­ard na sta­cję i umie­ści­łem sta­rusz­kę wy­god­nie w prze­dzia­le trze­ciej kla­sy. Spu­ściw­szy okno, rze­kła do mnie:





— Pan jest za­cnym mło­dzień­cem. Je­śli pan kie­dy zo­ba­czy, że Jan — to jest ka­pi­tan Be­ard — wy­cho­dzi w no­cy bez sza­li­ka na po­kład, niech­że mu pan w mo­im imie­niu przy­po­mni, że­by do­brze ochra­niał szy­ję.





— Do­brze, pro­szę pa­ni — od­po­wie­dzia­łem.





— Pan jest za­cnym mło­dzień­cem, za­uwa­ży­łam, jak pan się opie­ku­je Ja­nem, to jest ka­pi­ta­nem...





Po­ciąg na­gle ru­szył; zdją­łem czap­kę; nie zo­ba­czy­łem sta­rusz­ki już ni­g­dy... Daj­cie bu­tel­kę.





Wy­szli­śmy z por­tu na­za­jutrz. W chwi­li na­sze­go wy­jaz­du mi­ja­ły już trzy mie­sią­ce od cza­su, gdy opu­ści­li­śmy Lon­dyn. A spo­dzie­wa­li­śmy się, że to bę­dzie trwa­ło naj­wy­żej dwa ty­go­dnie.





Był sty­czeń i cu­dow­na po­go­da — ta­ka pięk­na, sło­necz­na, zi­mo­wa po­go­da, któ­ra ma wię­cej uro­ku niż let­nia, po­nie­waż jest nie­spo­dzia­na i rześ­ka, i wie­my, że nie bę­dzie, że nie mo­że trwać dłu­go. Jest jak po­myśl­ny traf, jak dar ze­sła­ny z nie­ba, jak nie­ocze­ki­wa­ne szczę­ście.





By­ło po­god­nie przez ca­ły czas, gdy­śmy pły­nę­li przez Mo­rze Pół­noc­ne, po­tem przez Ka­nał An­giel­ski, i trwa­ło to, do­pó­ki nie od­sa­dzi­li­śmy się ze trzy­sta mil na za­chód od przy­ląd­ka Li­zards; wte­dy wiatr ob­ró­cił się
na po­łu­dnio­wy za­chód i za­czął gwiz­dać. We dwa dni na­wiał nam bu­rzę. „Ju­dea” dry­fo­wa­ła, ta­rza­jąc się po Atlan­ty­ku jak sta­re pu­dło od świec. Wiatr dął dzień po dniu; dął ze zło­ścią, bez prze­rwy, bez mi­ło­sier­dzia, bez od­po­czyn­ku. Świat był ogro­mem spie­nio­nych fal, rzu­ca­ją­cych się na nas pod nie­bem tak ni­skim, że pra­wie moż­na by­ło do­tknąć go rę­ką, a brud­nym jak za­dy­mio­ny su­fit. W burz­li­wej prze­strze­ni, któ­ra nas ota­cza­ła, uno­si­ło się ty­leż lot­nych bry­zgów co i po­wie­trza. Dzień w dzień i noc po no­cy nie by­ło wo­kół okrę­tu nic po­za wy­ciem wi­chru, zgieł­kiem mo­rza, ło­sko­tem wo­dy prze­le­wa­ją­cej się przez po­kład. Żad­ne­go wy­tchnie­nia dla stat­ku i żad­ne­go wy­tchnie­nia dla nas. Ci­skał się, mio­tał, sta­wał na gło­wie, sia­dał na ogo­nie, prze­wa­lał się i stę­kał, a my mu­sie­li­śmy prze­trwać to wszyst­ko na po­kła­dzie al­bo też w do­le trzy­mać się koi w nie­ustan­nym wy­sił­ku cia­ła i udrę­ce du­szy.





Pew­nej no­cy Ma­hon ode­zwał się do mnie przez okien­ko ka­ju­ty. Otwo­rzy­ło się tuż nad łóż­kiem, na któ­rym le­ża­łem w bu­tach, czu­wa­jąc; mia­łem wra­że­nie, iż nie zmru­ży­łem oka już od lat i że nie po­dob­na by­ło­by mi za­snąć. Rzekł w pod­nie­ce­niu:





— Mar­low, nie ma tu pan prę­ta do mie­rze­nia wo­dy? Pom­py ani rusz nie chcą ssać. Wiel­ki Bo­że, to nie są żar­ty!





Da­łem mu pręt i po­ło­ży­łem się zno­wu, usi­łu­jąc my­śleć o prze­róż­nych rze­czach, ale my­śla­łem tyl­ko o pom­pach. Kie­dy wy­sze­dłem na po­kład, cią­gle jesz­cze pra­co­wa­no u pomp i mo­ja wach­ta za­stą­pi­ła po­przed­nią. W świe­tle la­tar­ni, któ­rą przy­nie­sio­no na po­kład, aby obej­rzeć pręt, mi­gnę­ły mi zmę­czo­ne, po­waż­ne twa­rze majt­ków. Pom­po­wa­li­śmy przez ca­łe te czte­ry go­dzi­ny. Pom­po­wa­li­śmy ca­łą noc, ca­ły dzień, ca­ły ty­dzień, wach­ta po wach­cie. Okręt się roz­la­ty­wał i prze­cie­kał szpet­nie — nie do­syć, aby nas od ra­zu za­to­pić, ale dość, by nas za­bić pra­cą przy pom­pach. A w cią­gu na­sze­go pom­po­wa­nia sta­tek opusz­czał nas po ka­wał­ku; po­szło nad­bur­cie, sto­ja­ki po­rę­czy zo­sta­ły wy­rwa­ne, wietrz­ni­ki zdru­zgo­ta­ne, drzwi od ka­bi­ny wgnie­cio­ne. Nie by­ło ni­g­dzie su­che­go miej­sca. Od­by­wa­ło się z wol­na pa­tro­sze­nie okrę­tu. Sza­lu­pa — jak­by pod wpły­wem cza­rów — roz­pa­dła się w drza­zgi, sto­jąc w miej­scu na le­ga­rach6. Sam ją przy­mo­co­wa­łem i pysz­ni­łem się po­nie­kąd swym dzie­łem, któ­re opie­ra­ło się tak dłu­go zło­śli­wo­ści mo­rza. Pom­po­wa­li­śmy w dal­szym cią­gu. Nie­po­go­da nie usta­wa­ła ani na chwi­lę. Mo­rze by­ło bia­łe jak ol­brzy­mi płat pia­ny, jak ko­cioł go­tu­ją­ce­go się mle­ka; nie do­strze­ga­ło się żad­nej lu­ki w chmu­rach, choć­by na sze­ro­kość dło­ni, choć­by na prze­ciąg dzie­się­ciu se­kund. Nie ist­nia­ło dla nas nie­bo, nie ist­nia­ły dla nas gwiaz­dy ani słoń­ce, ani wszech­świat — nic po­za gniew­ny­mi chmu­ra­mi i roz­wście­czo­nym mo­rzem. Pom­po­wa­li­śmy wach­ta za wach­tą, pom­po­wa­li­śmy, wal­cząc o ży­cie; i zda­wa­ło się, że to trwa już mie­sią­ce, la­ta, ca­łą wiecz­ność, jak­by­śmy umar­li i zna­leź­li się w pie­kle dla że­gla­rzy. Za­po­mnie­li­śmy, ja­ki to dzień w ty­go­dniu, mie­siąc, rok — za­po­mnie­li­śmy, że by­li­śmy kie­dy­kol­wiek na lą­dzie. Ża­gle zo­sta­ły ze­rwa­ne, sta­tek le­żał na bo­ku pod płó­cien­ną za­sło­ną od wia­tru, oce­an
prze­le­wał się przez nie­go, a nam to by­ło obo­jęt­ne. Krę­ci­li­śmy ty­mi kor­ba­mi i mie­li­śmy oczy idio­tów. Kie­dy wy­czoł­gi­wa­li­śmy się na po­kład, opa­sy­wa­łem li­ną lu­dzi, pom­py i maszt głów­ny, po czym krę­ci­li­śmy, krę­ci­li­śmy bez ustan­ku, a wo­da się­ga­ła nam po pas, po szy­ję, wy­żej gło­wy. Nic to nie po­ma­ga­ło. Za­po­mnie­li­śmy, ja­kie to uczu­cie, kie­dy się jest su­chym.





A we mnie tkwi­ła gdzieś myśl: „No, no! To ci do­pie­ro mo­ro­wa awan­tu­ra — jak w ja­kiej książ­ce — a ja ja­dę po raz pierw­szy ja­ko dru­gi ofi­cer i mam do­pie­ro dwa­dzie­ścia lat i oto wy­trzy­mu­ję wszyst­ko rów­nie do­brze jak każ­dy z tych lu­dzi, i pod­no­szę mo­ich chłop­ców na du­chu.” Cie­szy­łem się. Nie był­bym się wy­rzekł swych prze­żyć za nic w świe­cie. Mia­łem chwi­le ra­do­sne­go unie­sie­nia. Gdy sta­ry, ogo­ło­co­ny sta­tek prze­chy­lał się ocię­ża­le, wzno­sząc kon­chę ru­fy wy­so­ko w po­wie­trze, zda­wa­ło mi się, że rzu­ca ku bez­li­to­snym chmu­rom, jak apel, jak wy­zwa­nie, jak okrzyk sło­wa wy­pi­sa­ne na ru­fie: „«Ju­dea». Lon­dyn. «Czyń lub giń»”.





O mło­do­ści! O mło­da si­ło, o mło­da wia­ro, o mło­da wy­obraź­ni! „Ju­dea” to nie był dla mnie sta­ry gru­chot wio­zą­cy przez świat za opła­tą ła­du­nek wę­gla, był to dla mnie wy­si­łek, pró­ba, pro­bierz ży­cia. My­ślę o niej z upodo­ba­niem, z mi­ło­ścią, z ża­lem — jak się my­śli o kimś zmar­łym, ko­go się ko­cha­ło. Nie za­po­mnę jej ni­g­dy... Daj­cie bu­tel­kę.





Pew­nej no­cy, gdy przy­wią­za­ni do masz­tu — jak już mó­wi­łem — pom­po­wa­li­śmy ogłu­sze­ni przez wiatr i tak upa­dli na du­chu, że na­wet nie pra­gnę­li­śmy śmier­ci, po­tęż­ny bał­wan gruch­nął o po­kład i prze­je­chał się po nas. Zła­paw­szy od­dech krzyk­ną­łem na­tych­miast, jak na­ka­zu­je służ­ba:





— Trzy­maj­cie się, chłop­cy! — i na­gle po­czu­łem, że ja­kiś twar­dy przed­miot pły­wa­ją­cy po po­kła­dzie ude­rzył mnie w łyd­kę. Chcia­łem go po­chwy­cić, ale nie na­tra­fi­łem na nie­go. By­ło tak ciem­no, uwa­ża­cie, że na od­le­głość sto­py nie mo­gli­śmy doj­rzeć swych twa­rzy.





Po tym cio­sie sta­tek trwał chwi­lę w spo­ko­ju i ów przed­miot znów mnie ude­rzył w no­gę. Tym ra­zem zła­pa­łem go, a był to ron­del. Z po­cząt­ku, ogłu­pia­ły ze zmę­cze­nia, my­śląc tyl­ko o pom­pach, nie zro­zu­mia­łem, co mam w rę­ku. Na­gle roz­świe­tli­ło mi się w gło­wie i krzyk­ną­łem:





— Chłop­cy, znio­sło do­mek z po­kła­du. Rzuć­cie to, po­szu­ka­my ku­cha­rza.





Na ba­ku7 by­ła nad­bu­dów­ka, w któ­rej znaj­do­wał się kam­buz, ko­ja ku­cha­rza i kwa­te­ry za­ło­gi. Po­nie­waż spo­dzie­wa­li­śmy się już od daw­na, że nad­bu­dów­ka zo­sta­nie znie­sio­na, ka­za­no majt­kom spać w ka­bi­nie — je­dy­nym bez­piecz­nym miej­scu na okrę­cie. Tym­cza­sem ste­ward Abra­ham trzy­mał się z oślim upo­rem swej koi, przy­pusz­czam, że po pro­stu ze stra­chu, jak zwie­rzę, któ­re nie chce opu­ścić staj­ni wa­lą­cej się pod­czas trzę­sie­nia zie­mi. Po­szli­śmy więc go szu­kać. Na­ra­ża­li­śmy się na śmierć, po­nie­waż — po­zbyw­szy się wię­zów — by­li­śmy bez żad­nej ochro­ny, jak na tra­twie. Ale po­szli­śmy. Nad­bu­dów­kę roz­wa­li­ło, jak­by gra­nat w środ­ku wy­buch­nął. Więk­sza jej część po­szła za bur­tę — piec, kwa­te­ry majt­ków, ich rze­czy — wszyst­ko po­szło; ale dwa słu­py pod­trzy­mu­ją­ce część gro­dzi, do któ­rej by­ła przy­twier­dzo­na ko­ja Abra­ha­ma, oca­la­ły jak­by cu­dem. Na­tra­fi­li­śmy na nie, szu­ka­jąc po omac­ku mię­dzy zwa­li­ska­mi i oto ku­charz tam tkwił; sie­dział na swo­jej koi wśród pia­ny i szcząt­ków, pa­pląc do sie­bie we­so­ło. Utra­cił ro­zum; zwa­rio­wał raz na za­wsze wsku­tek te­go na­głe­go wstrzą­su, któ­ry zmiótł resz­tę je­go wy­trzy­ma­ło­ści. Chwy­ci­li­śmy go, za­wle­kli­śmy na ru­fę i rzu­ci­li­śmy gło­wą na dół w ka­ju­to­wą schod­nię. Ro­zu­mie­cie, że nie by­ło cza­su zno­sić go na dół z wszel­ki­mi ostroż­no­ścia­mi i cze­kać, pó­ki się nie prze­ko­na­my, jak mu tam jest. Wie­dzie­li­śmy, że ci w do­le pod­nio­są go z dna scho­dów — i ko­niec. Pil­no nam by­ło wró­cić jak naj­prę­dzej do pomp. One cze­kać nie mo­gły. Ta­ki szpet­ny prze­ciek to nie­ludz­ka be­stia.





Moż­na by po­my­śleć, że je­dy­nym ce­lem pie­kiel­nej bu­rzy by­ło po­mie­sza­nie w gło­wie nie­bo­ra­ko­wi Mu­la­to­wi. Nad ra­nem wiatr ustał, na­za­jutrz zaś nie­bo by­ło po­god­ne, a gdy się mo­rze uspo­ko­iło, wo­da za­czę­ła znów prze­cie­kać. Gdy do­szło po­now­nie do czę­ścio­we­go zwi­nię­cia ża­gli, za­ło­ga za­żą­da­ła po­wro­tu — i rze­czy­wi­ście nic nam in­ne­go nie po­zo­sta­wa­ło. Ło­dzie prze­pa­dły, po­kład był wy­mie­cio­ny na czy­sto, ka­ju­ta wy­pa­tro­szo­na, lu­dziom zo­sta­ło tyl­ko to, co mie­li na so­bie — po­za tym nic — za­pa­sy by­ły ze­psu­te, okręt prze­mę­czo­ny. Ob­ró­ci­li­śmy go dzio­bem ku An­glii i —
czy da­cie wia­rę? Po­ja­wił się wiatr od wscho­du, pro­sto nam w oczy. Dął, zim­ny, dął bez ustan­ku. Mu­sie­li­śmy wy­wal­czać so­bie każ­dy cal dro­gi, lecz sta­tek nie ciekł tak bar­dzo, gdyż mo­rze by­ło sto­sun­ko­wo gład­kie. Pom­po­wać dwie go­dzi­ny na czte­ry to nie za­baw­ka — ale trzy­ma­ło nas to na po­wierzch­ni aż do Fal­mo­uth.





Po­czci­wi lu­dzie tam­tej­si ży­li ze szkód wy­rzą­dzo­nych przez mo­rze i wi­dok nasz ucie­szył ich z pew­no­ścią. Zgłod­nia­ła rze­sza cie­śli okrę­to­wych wzię­ła się do ostrze­nia dłut, spo­strze­gł­szy ten szkie­let okrę­tu. I, da­li­bóg, mu­sie­li się po­rząd­nie ob­ło­wić, za­nim z na­mi skoń­czy­li. Zda­je mi się, że wła­ści­ciel stat­ku był już wów­czas w opa­łach. Zwle­ka­no z de­cy­zją. Wresz­cie po­sta­no­wio­no, że ła­du­nek zo­sta­nie czę­ścio­wo wy­ję­ty, a bur­ty uszczel­nio­ne po­wy­żej li­nii wod­nej. Za­ła­twiw­szy się z tym, do­koń­czo­no na­pra­wy i za­ła­do­wa­no wę­giel z po­wro­tem; no­wa za­ło­ga zja­wi­ła się na po­kła­dzie, po czym wy­ru­szy­li­śmy do Bang­ko­ku. Po upły­wie ty­go­dnia by­li­śmy znów z po­wro­tem. Za­ło­ga oświad­czy­ła, że nie po­je­dzie do Bang­ko­ku — sto pięć­dzie­siąt dni po­dró­ży — na gru­cho­cie, któ­ry wy­ma­ga, aby pom­po­wać osiem go­dzin na dwa­dzie­ścia czte­ry; a do re­je­strów okrę­to­wych wcią­gnię­to znów krót­ką no­tat­kę: „«Ju­dea». Bar­ka. Z Ty­ne do Bang­ko­ku; wę­giel; po­wró­ci­ła do Fal­mo­uth z prze­cie­kiem i za­ło­gą od­ma­wia­ją­cą po­słu­szeń­stwa”.





Po­tem na­stą­pi­ła znów zwło­ka — ła­ta­no w dal­szym cią­gu. Wła­ści­ciel przy­je­chał na je­den dzień i orzekł, że sta­tek jest bez za­rzu­tu. Bied­ny sta­ry ka­pi­tan Be­ard wy­glą­dał jak duch szy­pra Geo­r­die’go wsku­tek tych
wszyst­kich trosk i upo­ko­rzeń. Nie za­po­mi­naj­cie, że miał już sześć­dzie­siąt­kę i że to by­ło pierw­sze je­go do­wódz­two. Ma­hon po­wie­dział:





— To głu­pi in­te­res, któ­ry się źle skoń­czy.





Ko­cha­łem sta­tek wię­cej niż kie­dy­kol­wiek i strasz­nie mi się chcia­ło do­stać do Bang­ko­ku. Bang­kok! Cza­ro­dziej­ska na­zwa, bło­go­sła­wio­na na­zwa. Gdzie tam do niej Me­zo­po­ta­mii. Pa­mię­taj­cie, że mia­łem dwa­dzie­ścia lat, że je­cha­łem pierw­szy raz ja­ko dru­gi ofi­cer, że Wschód cze­kał na mnie.





Wy­szli­śmy i sta­nę­li­śmy na ko­twi­cy po ze­wnętrz­nej stro­nie por­tu ze świe­żą za­ło­gą — trze­cią z rzę­du. Sta­tek prze­cie­kał go­rzej niż kie­dy­kol­wiek. Zda­wa­ło się, że ci prze­klę­ci cie­śle do­praw­dy zro­bi­li w nim dziu­rę. Tym ra­zem nie opu­ści­li­śmy na­wet por­tu. Za­ło­ga od­mó­wi­ła po pro­stu pra­cy przy win­dzie ko­twicz­nej.





Od­ho­lo­wa­no nas z po­wro­tem do we­wnętrz­ne­go por­tu i sta­li­śmy się miej­sco­wą przy­na­leż­no­ścią, ce­chą, in­sty­tu­cją. Lu­dzie po­ka­zy­wa­li nas przy­jezd­nym:





— O, to ta bar­ka, co ma je­chać do Bang­ko­ku, jest tu już od pół ro­ku, trzy ra­zy wra­ca­ła z dro­gi.





W dni świą­tecz­ne ma­li chłop­cy krę­cą­cy się w łód­kach okrzy­ki­wa­li nas:





— Hej hej, na „Ju­dei”! — a gdy czy­jaś gło­wa po­ja­wia­ła się nad bur­tą, wo­ła­li: — Do­kąd je­dzie­cie? do Bang­ko­ku? — i drwi­li z nas.





By­li­śmy tyl­ko we trzech na stat­ku. Bied­ny sta­ry ka­pi­tan gryzł się w ka­ju­cie. Ma­hon za­jął się kuch­nią i nad­spo­dzie­wa­nie roz­wi­nął ta­lent iście fran­cu­ski w przy­rzą­dza­niu do­sko­na­łych skrom­nych po­traw. A ja
zaj­mo­wa­łem się od nie­chce­nia ta­kie­lun­kiem. Sta­li­śmy się oby­wa­te­la­mi Fal­mo­uth. Znał nas każ­dy skle­pi­karz. U go­la­rza czy w skła­dzie ty­to­niu za­py­ty­wa­no po­uf­nie:





— Czy pan my­śli, że do­je­dzie­cie do Bang­ko­ku?





Tym­cza­sem wła­ści­ciel, ak­cjo­na­riu­sze i dzier­żaw­cy stat­ku swa­rzy­li się mię­dzy so­bą w Lon­dy­nie, a pen­sje nam wciąż wy­pła­ca­no... Daj­cie bu­tel­kę.





To by­ło okrop­ne. Mo­ral­nie czu­li­śmy się go­rzej niż wów­czas, gdy pom­po­wa­li­śmy, aby ujść z ży­ciem. Zda­wa­ło się, że świat o nas za­po­mniał, że nie na­le­ży­my do ni­ko­go, że nie po­je­dzie­my już ni­g­dzie; zda­wa­ło się, że — ni­by za­cza­ro­wa­ni — bę­dzie­my mu­sie­li żyć na wie­ki wie­ków w tym we­wnętrz­nym por­cie, ja­ko po­śmie­wi­sko, ja­ko le­gen­da dla ca­łych po­ko­leń ła­zę­gów z wy­brze­ża i nie­uczci­wych prze­woź­ni­ków. Do­sta­łem pen­sję za trzy mie­sią­ce, urlop pię­cio­dnio­wy — i mach­ną­łem się do Lon­dy­nu. Po­dróż w jed­ną stro­nę za­ję­ła mi dzień, po­wrót — dru­gi, ale tak czy siak, trzy­mie­sięcz­na pen­sja po­szła. Nie wiem, co z nią zro­bi­łem. By­łem, zda­je się, w mu­sic-hal­lu, ja­da­łem śnia­da­nia, obia­dy i ko­la­cje w szy­kow­nej re­stau­ra­cji na Re­gent Stre­et i wró­ci­łem na ozna­czo­ny czas, ma­jąc do po­ka­za­nia — ja­ko owoc trzy­mie­sięcz­nej pra­cy — kom­plet dzieł By­ro­na i no­wy pled po­dróż­ny. Prze­woź­nik, któ­ry wiózł mię na sta­tek, rzekł:





— No, no! My­śla­łem, że pan już rzu­cił ten sta­ry grat. On ni­g­dy nie do­je­dzie do Bang­ko­ku.





— Po­wie­dział, co wie­dział — od­par­łem po­gar­dli­wie, ale wca­le mi się to pro­roc­two nie po­do­ba­ło.





Na­gle zja­wił się ja­kiś osob­nik, coś w ro­dza­ju czy­je­goś agen­ta, wy­po­sa­żo­ny w cał­ko­wi­te peł­no­moc­nic­twa. Miał twarz po­kry­tą wy­rzu­ta­mi od pi­cia gro­gu, nie­po­skro­mio­ną ener­gię, we­so­ły był i do­bro­dusz­ny. Zbu­dzi­li­śmy się znów do ży­cia. Pod­je­chał do nas hulk8 i za­brał ła­du­nek, po czym prze­nie­śli­śmy się do su­che­go
do­ku, gdzie mie­li zdjąć mie­dzia­ne po­szy­cie z dna stat­ku. Nie dzi­wo­ta, że okręt prze­cie­kał. Udrę­czo­ny przez bu­rzę do osta­tecz­nych gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, wy­pluł nie­bo­rak — jak­by ze wstrę­tu — wszyst­kie pa­ku­ły ze swo­ich niż­szych szwów. Za­pcha­no na no­wo szpa­ry, obi­to ka­dłub mie­dzią — okręt stał się szczel­ny jak bu­tel­ka. Po­je­cha­li­śmy do hul­ka i prze­ła­do­wa­li­śmy znów to­war.





Wów­czas — pew­nej pięk­nej księ­ży­co­wej no­cy — wszyst­kie szczu­ry opu­ści­ły okręt.





Wy­drę­czy­ły nas nie­moż­li­wie. Znisz­czy­ły nam ża­gle, po­chło­nę­ły wię­cej żyw­no­ści niż za­ło­ga, uprzej­mie dzie­li­ły z na­mi łóż­ka i nie­bez­pie­czeń­stwa, a te­raz, gdy okręt nada­wał się znów do po­dró­ży, po­sta­no­wi­ły się wy­nieść. Za­wo­ła­łem Ma­ho­na, aby się cie­szył tym wi­do­kiem. Szczur za szczu­rem zja­wiał się na na­szym nad­bur­ciu, oglą­dał się po raz ostat­ni i ska­kał z głu­chym ło­sko­tem w pu­sty ka­dłub hul­ka. Usi­ło­wa­li­śmy je po­li­czyć, ale wkrót­ce stra­ci­li­śmy ra­chu­bę. Ma­hon rzekł:





— No, no! Nie mów­cie mi o in­te­li­gen­cji szczu­rów. Po­win­ny by­ły opu­ścić nas przed­tem, kie­dy­śmy o włos nie za­to­nę­li. Ma pan tu do­wód, ja­ki nie­mą­dry jest prze­sąd co do szczu­rów. Po­rzu­ca­ją do­bry sta­tek dla sta­re­go, zbu­twia­łe­go pu­dła, gdzie w do­dat­ku nie ma nic do je­dze­nia. Głu­pie zwie­rzę­ta!... Nie wie­rzę, aby wie­dzia­ły, co dla nich jest do­bre lub złe, le­piej od pa­na al­bo ode mnie.





I po­roz­ma­wiaw­szy czas ja­kiś, zgo­dzi­li­śmy się na to, że mą­drość szczu­rów gru­bo jest prze­ce­nio­na, gdyż w grun­cie rze­czy nie prze­wyż­sza ludz­kiej mą­dro­ści.





Hi­sto­ria stat­ku by­ła już wów­czas zna­na wzdłuż Ka­na­łu, w gó­rę od Lands’ End aż do Fo­re­lands i nie mo­gli­śmy do­stać za­ło­gi na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu. Przy­sła­no nam ca­łą, skom­ple­to­wa­ną, z Li­ver­po­olu i wy­ru­szy­li­śmy jesz­cze raz — do Bang­ko­ku.





Mie­li­śmy po­myśl­ne wia­try i gład­kie mo­rze aż do zwrot­ni­ków, a sta­ra „Ju­dea” su­nę­ła ocię­ża­le w słoń­cu. Gdy ro­bi­ła osiem wę­złów, wszyst­ko w gó­rze trzesz­cza­ło i przy­wią­zy­wa­li­śmy so­bie czap­ki do głów; ale prze­waż­nie wlo­kła się z szyb­ko­ścią trzech mil na go­dzi­nę. Cze­góż in­ne­go moż­na się by­ło spo­dzie­wać? Sta­ry okręt był już zmę­czo­ny. Mło­dość je­go by­ła tam, gdzie te­raz mo­ja, gdzie wa­sza, to­wa­rzy­sze, któ­rzy słu­cha­cie mo­jej opo­wie­ści; a czyż przy­ja­ciel świe­cił­by wam w oczy wa­szy­mi la­ta­mi i wa­szym znu­że­niem? Nie szem­ra­li­śmy na „Ju­deę”. Przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o nas, tych z ru­fy — zda­wa­ło się nam, że­śmy się na niej uro­dzi­li, wy­cho­wa­li, że ży­li­śmy na niej przez ca­łe wie­ki, nie zna­jąc ni­g­dy żad­ne­go in­ne­go stat­ku. Był­bym mógł rów­nie do­brze zwy­my­ślać w kra­ju sta­ry wiej­ski ko­ścio­łek za to, że nie jest ka­te­drą.





A ja mia­łem jesz­cze i mło­dość, któ­ra do­da­wa­ła mi cier­pli­wo­ści. Ca­ły Wschód był przede mną i ca­łe ży­cie, i myśl, że na tym stat­ku zo­sta­łem pod­da­ny pró­bie i wca­le do­brze z niej wy­sze­dłem. My­śla­łem tak­że o lu­dziach, któ­rzy przed wie­ka­mi dą­ży­li tym sa­mym szla­kiem — na okrę­tach nie le­piej że­glu­ją­cych — do kra­ju palm i ko­rze­ni, i żół­tych pia­sków, i bru­nat­nych lu­dów rzą­dzo­nych przez kró­lów okrut­niej­szych od rzym­skie­go Ne­ro­na i wspa­nial­szych niż ży­dow­ski Sa­lo­mon. Sta­ra bar­ka wlo­kła się, ocię­ża­ła od wie­ku i brze­mie­nia swe­go ła­dun­ku, ja zaś ży­łem ży­ciem mło­do­ści, nie­świa­dom ni­cze­go i pe­łen na­dziei. Sta­tek su­nął po­wo­li przez nie­skoń­czo­ną pro­ce­sję dni; a świe­ża po­zło­ta od­bi­ja­ła za­cho­dzą­ce słoń­ce i zda­wa­ła się rzu­cać nad ciem­nie­ją­ce mo­rze sło­wa wy­ma­lo­wa­ne na ru­fie: „«Ju­dea». Lon­dyn. «Czyń lub giń»”.





Wje­cha­li­śmy na Oce­an In­dyj­ski, ste­ru­jąc na pół­noc ku Ja­waj­skie­mu Przy­ląd­ko­wi. Wia­try by­ły sła­be. Mi­ja­ły ty­go­dnie. „Ju­dea” peł­zła na­przód — „czyń lub giń” — a lu­dzie w kra­ju za­czę­li nas uwa­żać za opóź­nio­nych.





Raz w so­bo­tę wie­czo­rem nie mia­łem służ­by i za­ło­ga po­pro­si­ła, abym im wy­dał na­d­e­ta­to­wy ku­beł wo­dy — do pra­nia. Po­nie­waż nie chcia­łem pom­po­wać słod­kiej wo­dy tak póź­no, po­sze­dłem, po­gwiz­du­jąc, na bak z klu­czem w rę­ku, aby otwo­rzyć ma­ły przed­ni luk, gdyż za­mie­rza­łem wy­dać wo­dę z za­pa­so­we­go zbior­ni­ka, któ­ry­śmy tam trzy­ma­li.





Za­pach w do­le był rów­nie nie­ocze­ki­wa­ny jak okrop­ny. Moż­na by­ło po­my­śleć, że set­ki lamp naf­to­wych pa­lą i kop­cą w tej dziu­rze ca­ły­mi dnia­mi. By­łem rad, kie­dym się stam­tąd wy­do­stał. Maj­tek, któ­ry był ze
mną, za­kasz­lał i rzekł:





— Dziw­ny za­pach, pro­szę pa­na. — Od­po­wie­dzia­łem
nie­dba­le:





— To po­dob­no do­brze ro­bi na zdro­wie — i po­sze­dłem w stro­nę ru­fy.





Przede wszyst­kim we­tkną­łem gło­wę w kwa­dra­to­wy otwór wen­ty­la­to­ra na śród­o­krę­ciu. Gdy pod­no­si­łem wie­ko, po­wiew wi­dzial­ny dla oka, coś jak­by wą­tła mgła, kłąb le­ciut­kie­go opa­ru pod­niósł się nad otwo­rem. Wzno­szą­ce się po­wie­trze by­ło roz­grza­ne, dusz­ne, czuć je by­ło kop­ciem i naf­tą. Po­cią­gną­łem raz no­sem i za­mkną­łem de­li­kat­nie po­kry­wę. Nie war­to by­ło się
du­sić. Ła­du­nek się pa­lił.





Na­za­jutrz okręt za­czął już dy­mić na do­bre. Wi­dzi­cie, na­le­ża­ło się te­go spo­dzie­wać, bo choć wę­giel był w do­brym ga­tun­ku, prze­sy­py­wa­no go ty­le ra­zy i tak go przy tym po­kru­szo­no, że wy­glą­dał po pro­stu jak wę­giel
do kuź­ni. A przy tym zmókł — i to nie raz. Pa­da­ło przez ca­ły czas, gdy­śmy go prze­ła­do­wy­wa­li z hul­ka, te­raz zaś roz­grzał się pod­czas te­go dłu­gie­go prze­jaz­du — i oto za­szedł wy­pa­dek sa­mo­rod­ne­go ognia.





Ka­pi­tan we­zwał nas do ka­ju­ty. Wy­glą­dał na zgnę­bio­ne­go; na sto­le roz­ło­żo­na by­ła ma­pa. Rzekł:





— Wy­brze­że za­chod­niej Au­stra­lii jest bli­sko, ale za­mie­rzam pły­nąć w dal­szym cią­gu do wy­zna­czo­ne­go nam por­tu. Ma­my te­raz w do­dat­ku mie­siąc hu­ra­ga­nów; za­cho­wa­my jed­nak kie­ru­nek na Bang­kok i bę­dzie­my wal­czy­li z ogniem. Żad­ne­go wra­ca­nia już nie bę­dzie, choć­by­śmy się mie­li upiec. Spró­bu­je­my naj­pierw zdu­sić ten prze­klę­ty po­żar przez brak po­wie­trza.





Spró­bo­wa­li­śmy. Po­za­ty­ka­li­śmy wszyst­kie szpa­ry, a jed­nak wciąż dy­mi­ło. Dym wy­do­by­wał się przez nie­do­strze­gal­ne szcze­li­ny, prze­ci­skał się przez gro­dzie i po­kry­wy, wy­pły­wał i tu, i tam, i wszę­dzie, cien­ki­mi nit­ka­mi, nie­wi­dzial­ną mgłą, w nie­po­ję­ty spo­sób. Prze­do­stał się do ka­ju­ty, do kasz­te­lu9; po­za­tru­wał osło­nię­te miej­sca na po­kła­dzie, czu­ło się go aż na głów­nej rei środ­ko­we­go masz­tu. Ja­sne by­ło, że je­śli dym wy­cho­dził, to po­wie­trze wcho­dzi­ło. Dzia­ła­ło to na nas znie­chę­ca­ją­co. Ten po­żar nie da­wał się zdu­sić.




Po­sta­no­wi­li­śmy uciec się do wo­dy i zdję­li­śmy z lu­ków po­kry­wy. Ol­brzy­mie ma­sy dy­mu, bia­ła­we, żół­ta­we, gę­ste, tłu­ste, mgli­ste, du­szą­ce wznio­sły się aż na wy­so­kość masz­tów. Wszy­scy wy­co­fa­li się na ru­fę. Za­tru­ta chmu­ra od­pły­nę­ła i wró­ci­li­śmy do pra­cy wśród dy­mu, któ­ry już nie był gę­ściej­szy od zwy­kłe­go dy­mu z fa­brycz­ne­go ko­mi­na.





Przy­go­to­wa­li­śmy pom­pę tło­czą­cą i wy­do­by­li­śmy gu­mo­we­go wę­ża, któ­ry pękł wkrót­ce. Był rów­nie sta­ry jak sta­tek — po pro­stu przed­hi­sto­rycz­ny wąż nie­na­da­ją­cy się już do na­pra­wy. Wpra­wi­li­śmy w ruch sła­bą pom­pę dzio­bo­wą, czer­piąc przy tym wo­dę wia­dra­mi, i tym spo­so­bem zdo­ła­li­śmy wkrót­ce wlać do głów­ne­go lu­ku ca­łe ma­sy Oce­anu In­dyj­skie­go. Ja­sny stru­mień błysz­czał w słoń­cu, wpa­dał w cien­ką war­stwę bia­łe­go,
czoł­ga­ją­ce­go się dy­mu i zni­kał na czar­nej po­wierzch­ni wę­gla. Pod­no­si­ła się pa­ra zmie­sza­na z dy­mem. Le­li­śmy sło­ną wo­dę jak w becz­kę bez dna. Pom­po­wa­nie by­ło na­szym lo­sem na tym okrę­cie, wy­le­wa­nie z nie­go wo­dy i wle­wa­nie jej z po­wro­tem; usu­nąw­szy ze stat­ku wo­dę, aby oca­lić się od za­to­nię­cia, le­li­śmy w nie­go wo­dę jak na­ję­ci, aby się oca­lić od spa­le­nia.





A „Ju­dea” peł­zła na­przód — „czyń lub giń” — wśród pięk­nej po­go­dy. Nie­bo by­ło cu­dem czy­sto­ści, la­zu­ro­wym cu­dem. Mo­rze by­ło gład­kie, by­ło błę­kit­ne, by­ło przej­rzy­ste, by­ło wy­iskrzo­ne jak dro­go­cen­ny ka­mień ota­cza­ją­cy nas ze wszyst­kich stron, aż do wid­no­krę­gu, jak­by ca­ły glob ziem­ski był jed­nym klej­no­tem, jed­nym ol­brzy­mim sza­fi­rem — dro­gim ka­mie­niem prze­two­rzo­nym w pla­ne­tę. A po bla­sku wiel­kich, spo­koj­nych wód su­nę­ła nie­znacz­nie „Ju­dea” spo­wi­ta w le­ni­we i nie­czy­ste opa­ry, w ocię­ża­łą chmu­rę spły­wa­ją­cą ku stro­nie pod­wietrz­nej — ja­sną i po­wol­ną; w cuch­ną­cą chmu­rę, któ­ra ka­la­ła wspa­nia­łość mo­rza i nie­bios.





Przez ca­ły czas, oczy­wi­ście, nie wi­dzie­li­śmy wca­le ognia. Ła­du­nek tlił się gdzieś od spodu. Raz, gdy­śmy pra­co­wa­li ra­mię w ra­mię, Ma­hon rzekł do mnie ze szcze­gól­nym uśmie­chem:





— No, gdy­by tak te­raz zro­bi­ła się po­rząd­na szpa­ra w ka­dłu­bie — jak wte­dy, gdy­śmy pierw­szy raz wy­pły­nę­li z Ka­na­łu — to by za­szpun­to­wa­ła ten ogień. Praw­da?





Za­uwa­ży­łem bez związ­ku:





— Pa­mię­ta pan szczu­ry?





Wal­czy­li­śmy z ogniem, a za­ra­zem peł­ni­li­śmy służ­bę na stat­ku tak sta­ran­nie, jak­by wszyst­ko by­ło w po­rząd­ku. Ste­ward go­to­wał i ob­słu­gi­wał nas. Z po­zo­sta­łych dwu­na­stu lu­dzi ośmiu pra­co­wa­ło, pod­czas gdy czte­rej wy­po­czy­wa­li. Na każ­de­go przy­cho­dzi­ła ko­lej, nie wy­łą­cza­jąc ka­pi­ta­na. Rów­ność by­ła zu­peł­na, a je­śli nie do­słow­ne bra­ter­stwo, to w każ­dym ra­zie wie­le wza­jem­nej życz­li­wo­ści. Cza­sem któ­ry z majt­ków, śmi­gnąw­szy wia­dro wo­dy w luk, wy­krzy­ki­wał: 





— Niech ży­je Bang­kok! — a resz­ta się śmia­ła. Ale na ogół by­li­śmy mil­czą­cy i po­waż­ni — i spra­gnie­ni. Ach, ja­cy spra­gnie­ni! A z wo­dą trze­ba by­ło się ob­cho­dzić ostroż­nie. Wy­dzie­la­no ści­śle por­cje. Sta­tek dy­mił, słoń­ce ja­śnia­ło... Daj­cie bu­tel­kę.





Pró­bo­wa­li­śmy wszyst­kie­go. Usi­ło­wa­li­śmy na­wet do­ko­pać się do ognia. Oczy­wi­ście to by­ło na nic. Nikt nie mógł wy­trzy­mać w do­le wię­cej niż mi­nu­tę. Ma­hon ze­sko­czył pierw­szy i ze­mdlał tam; to sa­mo sta­ło się z majt­kiem, któ­ry się zsu­nął po nie­go. Wy­cią­gnę­li­śmy ich na po­kład. Po­tem znów ja ze­sko­czy­łem, aby po­ka­zać, jak to się ła­two da zro­bić. Mie­li już wów­czas do­świad­cze­nie i po­prze­sta­li na tym, że wy­ło­wi­li mnie za po­mo­cą ha­ka na łań­cu­chu przy­mo­co­wa­nym, zda­je się, do ki­ja od szczot­ki. Nie za­pro­po­no­wa­łem, że wró­cę po szu­flę, któ­rą zo­sta­wi­łem tam w do­le.





Za­czę­ło to brzyd­ko wy­glą­dać. Spu­ści­li­śmy na mo­rze sza­lu­pę. Dru­ga łódź by­ła go­to­wa do spusz­cze­nia. Mie­li­śmy też jesz­cze jed­ną, czter­na­sto­sto­po­wą łód­kę wi­szą­cą na żu­ra­wi­kach z ty­łu, gdzie by­ła zu­peł­nie bez­piecz­na.





I oto — wy­obraź­cie so­bie — dym za­czął się na­gle zmniej­szać. Po­dwo­ili­śmy wy­sił­ki, aby za­lać ca­łe dno okrę­tu. Po dwóch dniach wca­le już dy­mu nie by­ło. Każ­dy z nas uśmie­chał się od ucha do ucha. To by­ło w pią­tek. W so­bo­tę nie mie­li­śmy już żad­nej pra­cy, oczy­wi­ście po­za ob­słu­gą stat­ku. Lu­dzie upra­li so­bie ubra­nia, umy­li twa­rze pierw­szy raz od dwóch ty­go­dni i do­sta­li spe­cjal­ny obiad. Mó­wi­li z po­gar­dą o sa­mo­rod­nym ogniu da­jąc do zro­zu­mie­nia, że kto jak kto, ale oni to już umie­ją dać so­bie z tym ra­dę. Czu­li­śmy się tak, jak­by każ­dy z nas odzie­dzi­czył du­ży ma­ją­tek. Ale pa­skud­ny za­pach spa­le­ni­zny wa­łę­sał się wciąż po okrę­cie. Ka­pi­tan Be­ard miał wpad­nię­te oczy i za­klę­słe po­licz­ki. Ni­g­dy przed­tem nie za­uwa­ży­łem, ja­ki jest ko­śla­wy i po­chy­lo­ny. Obaj z Ma­ho­nem krą­ży­li spo­koj­nie — wę­sząc u lu­ków i wen­ty­la­to­rów. Ude­rzy­ło mnie na­gle, że bied­ny Ma­hon jest bar­dzo, bar­dzo sta­rym je­go­mo­ściem. Co do mnie, by­łem ta­ki ura­do­wa­ny i dum­ny, jak­bym był po­mógł do wy­gra­nia wiel­kiej mor­skiej
bi­twy. O mło­do­ści!





Noc by­ła pięk­na. Ra­no mi­nął nas za ru­fą sta­tek dą­żą­cy do kra­ju — pierw­szy, ja­ki wi­dzie­li­śmy od mie­się­cy; ale zbli­ża­li­śmy się już na ko­niec do lą­du. Przy­lą­dek Ja­waj­ski był od­da­lo­ny o ja­kieś sto pięć­dzie­siąt mil w pro­stej li­nii na pół­noc.





Na­za­jutrz wy­pa­da­ła mi od ósmej do dwu­na­stej wach­ta na po­kła­dzie. Przy śnia­da­niu ka­pi­tan za­uwa­żył:





— To dziw­ne, jak ten za­pach wciąż się trzy­ma ka­ju­ty.





Oko­ło dzie­sią­tej, gdy pierw­szy ofi­cer był na tyl­nym po­mo­ście, ze­sze­dłem na chwi­lę na głów­ny po­kład. Za głów­nym masz­tem stał warsz­tat cie­siel­ski; opar­łem się o nie­go py­ka­jąc faj­kę, a cie­śla, mło­dy chło­pak, zbli­żył się, aby ze mną po­ga­wę­dzić. Za­gad­nął:





— Tak mi się wi­dzi, że spra­wi­li­śmy się bar­dzo po­rząd­nie, no nie? — i w tej sa­mej chwi­li spo­strze­głem z roz­draż­nie­niem, że ten bał­wan usi­łu­je prze­chy­lić warsz­tat. Rze­kłem su­cho:





— Prze­stań, Chips — i na­tych­miast zda­łem so­bie spra­wę z dzi­wacz­ne­go uczu­cia, z idio­tycz­ne­go złu­dze­nia — wy­da­wa­ło mi się, mia­no­wi­cie, że je­stem w po­wie­trzu. Na­oko­ło sie­bie sły­sza­łem jak­by ja­kiś po­tęż­ny, dłu­go po­wstrzy­my­wa­ny od­dech — jak­by z ty­siąc ol­brzy­mów rze­kło jed­no­cze­śnie: „Phuu!” — i po­czu­łem tę­pe wstrzą­śnie­nie, od któ­re­go za­bo­la­ły mię na­gle że­bra. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści — znaj­do­wa­łem się w po­wie­trzu; cia­ło mo­je za­kre­śla­ło krót­ką pa­ra­bo­lę. Ale choć by­ła krót­ka, zdą­ży­łem sfor­mu­ło­wać przez ten czas kil­ka my­śli i o ile pa­mię­tam, w na­stę­pu­ją­cym po­rząd­ku: „Te­go nie zro­bił cie­śla. — Co to ta­kie­go? — Ja­kiś wy­pa­dek. — Wul­kan pod­wod­ny? — Wę­gle, gaz! Bo­że wiel­ki! wy­la­tu­je­my w po­wie­trze. — Wszy­scy zgi­nę­li. — Wpa­dam do tyl­ne­go lu­ku. — Wi­dzę, że się tam pa­li”.





Pył wę­glo­wy, za­wie­szo­ny w po­wie­trzu ła­dow­ni, za­pło­nął ciem­ną czer­wie­nią w chwi­li wy­bu­chu. W mgnie­niu oka, w uła­mek se­kun­dy od pierw­sze­go prze­chy­le­nia się warsz­ta­tu le­ża­łem jak dłu­gi na ła­dun­ku. Pod­nio­słem się i wy­gra­mo­li­łem. Sta­ło się to szyb­ko, jak gdy­bym się od­bił. Po­kład był gąsz­czem strza­ska­nych dre­wien, krzy­żu­ją­cych się jak drze­wa w le­sie po przej­ściu hu­ra­ga­nu; ol­brzy­mia za­sło­na z cięż­kich łach­ma­nów po­wie­wa­ła z wol­na przede mną — to głów­ny ża­giel po­szar­pa­ny na strzę­py. Po­my­śla­łem: „Masz­ty ru­ną na­tych­miast” — i aby usu­nąć się na bok, po­pę­dzi­łem na czwo­ra­kach ku tra­po­wi10 na ru­fie. Pierw­szą oso­bą, któ­rą zo­ba­czy­łem, był Ma­hon z oczy­ma jak spodki i otwar­ty­mi usta­mi; dłu­gie bia­łe wło­sy sta­ły wko­ło je­go gło­wy jak srebr­na au­re­ola. Miał wła­śnie zejść na dół, gdy ska­mie­niał u szczy­tu scho­dów na wi­dok głów­ne­go po­kła­du, któ­ry się po­ru­szył, pod­niósł i zmie­nił w drza­zgi w je­go oczach. Ga­pi­łem się na Ma­ho­na nie wie­rząc wła­snym oczom, a on pa­trzył we mnie z ja­kąś dzi­wacz­ną, wstrzą­śnię­tą cie­ka­wo­ścią. Nie wie­dzia­łem, że nie mam wło­sów, brwi, rzęs, że mo­je mło­do­cia­ne wą­si­ki są spa­lo­ne, twarz czar­na, po­li­czek roz­cię­ty, nos ska­le­czo­ny i bro­da we krwi. Zgu­bi­łem czap­kę, je­den trze­wik, a ko­szu­lę mia­łam po­szar­pa­ną na łach­ma­ny. O tym wszyst­kim nie mia­łem po­ję­cia. By­łem zdu­mio­ny, że sta­tek trzy­ma się jesz­cze na wo­dzie, że tyl­ny po­most jest ca­ły — a naj­bar­dziej mię zdu­mie­wał wi­dok ko­goś ży­we­go. Spo­kój nie­ba i po­god­ne mo­rze dzi­wi­ły mnie też nie­zmier­nie. Wi­docz­nie się spo­dzie­wa­łem, że bę­dą się wić ze zgro­zy... Daj­cie bu­tel­kę.





Ja­kiś głos ob­wo­ły­wał skądś sta­tek — z po­wie­trza, z nie­ba — nie umia­łem zdać so­bie spra­wy. Wkrót­ce zo­ba­czy­łam ka­pi­ta­na — a ka­pi­tan miał bzi­ka. Za­py­tał mnie skwa­pli­wie: „Gdzie jest stół z ka­ju­ty?” To py­ta­nie wstrzą­snę­ło mną strasz­nie. Zro­zum­cie, do­pie­ro co wy­le­cia­łem w po­wie­trze i dy­go­ta­łem po tym prze­ży­ciu — nie by­łem zu­peł­nie pe­wien, czy ży­ję. Ma­hon za­czął tu­pać obie­ma no­ga­mi i wrza­snął do ka­pi­ta­na:





— Bo­że świę­ty, czy pan nie wi­dzi, że po­kład wy­le­ciał w po­wie­trze?





Od­zy­ska­łem głos i wy­ją­ka­łem, jak­bym się po­czu­wał do za­nie­dba­nia ja­kie­goś waż­ne­go obo­wiąz­ku:




— Nie wiem, gdzie jest stół z ka­ju­ty.





To wszyst­ko by­ło jak ja­kiś idio­tycz­ny sen.





Czy wie­cie, cze­go po­tem za­żą­dał? Za­żą­dał, że­by zbra­so­wać re­je11. Z wiel­kim spo­ko­jem, jak­by był za­to­pio­ny w my­ślach, na­le­gał, aby ob­ró­cić przed­nią re­ję na tra­wers12.





— Ja nie wiem, czy kto jesz­cze ży­je — rzekł Ma­hon pra­wie z pła­czem.





— Z pew­no­ścią zo­sta­ło ich dość — od­po­wie­dział ka­pi­tan ła­god­nie — że­by ob­ró­cić przed­nią re­ję na tra­wers.





W chwi­li wy­bu­chu sta­ru­szek był, jak się zda­je, w swo­jej ka­bi­nie i na­krę­cał wła­śnie chro­no­me­try, gdy się za­to­czył od wstrzą­su. Na­to­miast przy­szło mu na myśl — jak póź­niej opo­wia­dał — iż bar­ka o coś ude­rzy­ła — i wy­biegł do ka­ju­ty. Tam spo­strzegł, że stół gdzieś znik­nął. Gdy po­kład wy­le­ciał w po­wie­trze, stół spadł oczy­wi­ście do ma­ga­zy­nu. Na miej­scu, gdzie te­go dnia ra­no je­dli­śmy śnia­da­nie, ka­pi­tan zo­ba­czył tyl­ko wiel­ką dziu­rę w pod­ło­dze. To mu się wy­da­ło tak strasz­nie ta­jem­ni­cze i zro­bi­ło na nim tak ol­brzy­mie wra­że­nie, że wszyst­ko, co wi­dział i sły­szał wy­do­staw­szy się na po­kład, by­ło już dla nie­go drob­nost­ką. A po­my­śl­cie, że spo­strzegł na­tych­miast po­rzu­co­ne ko­ło od ste­ru, spo­strzegł, że bar­ka zbo­czy­ła z dro­gi — i je­dy­ną je­go my­ślą by­ło skie­ro­wać tę nędz­ną, ob­dar­tą, po­zba­wio­ną po­kła­du, tle­ją­cą łu­pi­nę dzio­bem ku wy­zna­czo­ne­mu por­to­wi. Bang­kok! Szło mu tyl­ko o to. Mó­wię wam, że ten spo­koj­ny, po­chy­lo­ny, pra­wie ułom­ny czło­wiek o pa­łą­ko­wa­tych no­gach był ol­brzy­mem w pro­sto­cie swe­go za­my­słu, w spo­koj­nej nie­wie­dzy o na­szym wzbu­rze­niu. Skie­ro­wał nas ku przo­do­wi roz­ka­zu­ją­cym ge­stem i po­szedł sam ująć ko­ło.





Tak, to by­ła pierw­sza rzecz, któ­rą zro­bi­li­śmy — zbra­so­wa­li­śmy re­je na tym wra­ku! Nikt nie zgi­nął ani nie stał się nie­zdol­ny do pra­cy, ale każ­dy z nas był cię­żej lub lżej ran­ny. Trze­ba wam by­ło ich wi­dzieć! Nie­któ­rzy by­li w łach­ma­nach, z czar­ny­mi twa­rza­mi — jak wę­gla­rze, jak ko­mi­nia­rze — a gło­wy ich, gład­kie jak ku­le, wy­glą­da­ły ni­by krót­ko ostrzy­żo­ne, ale w rze­czy­wi­sto­ści osma­lo­ne by­ły do skó­ry. In­ni, ci z dol­nej wach­ty, któ­rzy pod­czas snu zo­sta­li wy­sa­dze­ni z za­pa­da­ją­cych się koi, trzę­śli się bez ustan­ku i ję­cze­li, na­wet krzą­ta­jąc się przy pra­cy. Ale pra­co­wa­li wszy­scy. Ta li­ver­po­ol­ska za­ło­ga, za­ło­ga od cięż­kich wy­pad­ków, mia­ła w so­bie od­po­wied­ni ma­te­riał. Wiem z do­świad­cze­nia, że ma­ry­na­rze ma­ją go za­wsze. To mo­rze go da­je — ob­szar, sa­mot­ność ota­cza­ją­ca ciem­ne, tę­pe du­sze. No więc — po­ty­ka­li­śmy się, pa­da­li, zdzie­ra­li­śmy so­bie skó­rę o te szcząt­ki — i zmie­ni­li­śmy kurs stat­ku w kie­run­ku wia­tru. Masz­ty sta­ły, ale nie wie­dzie­li­śmy, na ile są zwę­glo­ne od do­łu. By­ło pra­wie zu­peł­nie spo­koj­nie, lecz dłu­ga fa­la nad­bie­gła od za­cho­du i roz­ko­ły­sa­ła sta­tek. Masz­ty mo­gły ru­nąć la­da chwi­la. Po­pa­try­wa­li­śmy na nie z lę­kiem. Nie po­dob­na by­ło prze­wi­dzieć, w któ­rą stro­nę upad­ną.





Po­tem cof­nę­li­śmy się na ru­fę i ro­zej­rze­li­śmy się. Po­kład był plą­ta­ni­ną de­sek le­żą­cych bo­kiem i sto­ją­cych na sztorc, szczap, zdru­zgo­ta­nych sprzę­tów z drze­wa. Masz­ty wzno­si­ły się z te­go cha­osu jak wiel­kie drze­wa nad skłę­bio­nym po­szy­ciem la­su. Pu­ste miej­sca wśród ma­sy szcząt­ków by­ły za­peł­nio­ne czymś bia­ła­wym, po­ru­sza­ją­cym się śli­ma­czo, po­dob­nym do tłu­stej mgły. Dym z nie­wi­dzial­ne­go ognia znów się po­ka­zał, słał się jak tru­ją­cy, gę­sty opar w ja­kiejś do­li­nie za­wa­lo­nej mar­twy­mi drew­na­mi.  Ospa­łe ko­smy­ki za­czy­na­ły się już kłę­bić ku gó­rze wśród ma­sy szczap. Gdzie­nie­gdzie ka­wał drew­na tkwił pro­sto­pa­dle, po­dob­ny do
słu­pa. Pół koł­kow­ni­cy13 przy­masz­to­wej prze­bi­ło przed­ni ża­giel, a nie­bo kła­dło pla­mę wspa­nia­łe­go błę­ki­tu na ohyd­ne zszar­ga­ne płót­no. Kil­ka de­sek trzy­ma­ją­cych się ra­zem upa­dło w po­przek po­rę­czy i jed­na de­ska wy­sta­wa­ła za bur­tę ni­by kład­ka nie pro­wa­dzą­ca ni­g­dzie, ni­by kład­ka pro­wa­dzą­ca nad głę­bo­kie mo­rze, pro­wa­dzą­ca w śmierć — jak­by nas za­pra­sza­ła, aby wejść na nią od ra­zu i skoń­czyć z na­szy­mi śmiesz­ny­mi tro­ska­mi. A po­wie­trze, nie­bo — duch ja­kiś, coś nie­wi­dzial­ne­go —
ob­wo­ły­wa­ło wciąż okręt.





Któ­ryś z nas był na ty­le roz­sąd­ny, że spoj­rzał za bur­tę i oka­za­ło się, iż tam jest ster­nik, któ­ry sko­czył in­stynk­tow­nie w mo­rze, a te­raz chciał się do­stać z po­wro­tem. Krzy­czał i pły­nął gwał­tow­nie jak try­ton, trzy­ma­jąc się na jed­nej li­nii z okrę­tem. Rzu­ci­li­śmy mu li­nę; sta­nął wkrót­ce mię­dzy na­mi, ocie­ka­ją­cy wo­dą i wiel­ce zgnę­bio­ny. Ka­pi­tan od­dał mu ko­ło i usu­nął się na bok; z łok­ciem wspar­tym o po­ręcz i bro­dą w dło­ni pa­trzył za­my­ślo­ny na mo­rze. Py­ta­li­śmy się sie­bie: co te­raz bę­dzie? A ja my­śla­łem: „No, to jest coś po­rząd­ne­go. To do­praw­dy jest wiel­kie. Cie­ka­we, co się też sta­nie...”. O mło­do­ści!





Na­gle Ma­hon doj­rzał pa­ro­wiec da­le­ko za ru­fą. Ka­pi­tan Be­ard rzekł:





— Mo­że­my jesz­cze coś z nim zro­bić.





Wy­wie­si­li­śmy dwie fla­gi, któ­re zna­czą w mię­dzy­na­ro­do­wym mor­skim ję­zy­ku: „Po­żar. Po­trzeb­na na­tych­mia­sto­wa po­moc”. Pa­ro­wiec po­więk­szył się szyb­ko i wkrót­ce prze­mó­wił dwie­ma fla­ga­mi na przed­nim masz­cie: „Idę na ra­tu­nek”.




W pół go­dzi­ny zna­lazł się na jed­nej li­nii z na­mi po stro­nie na­wietrz­nej, na od­le­głość gło­su, z lek­ka się ko­ły­sząc z za­trzy­ma­ny­mi ma­szy­na­mi. Stra­ci­li­śmy pa­no­wa­nie nad so­bą i wrza­snę­li­śmy wszy­scy ra­zem w pod­nie­ce­niu:





— Wy­sa­dzi­ło nas w po­wie­trze!





Ja­kiś czło­wiek w bia­łym heł­mie sto­ją­cy na most­ku od­krzyk­nął:





— Aha! Do­brze, do­brze! — i ki­wał gło­wą, i uśmie­chał się, i ma­chał ku nam rę­ką ła­god­nie, jak­by­śmy by­li gro­ma­dą prze­ra­żo­nych dzie­ci.





Jed­na z ło­dzi opa­dła na wo­dę i szła ku nam po mo­rzu na dłu­gich wio­słach. Czte­rej ka­la­sze14 wio­sło­wa­li,
roz­ko­ły­sa­ni mia­ro­wo. Pierw­szy raz zo­ba­czy­łem wte­dy ma­la­ja­skich że­gla­rzy. Po­zna­łem ich póź­niej do­brze, ale wów­czas ude­rzy­ła mnie ich obo­jęt­ność: pod­je­cha­li tuż pod bur­tę i na­wet dzio­bo­wy, trzy­ma­ją­cy się bo­sa­kiem na­szych cum, nie ra­czył pod­nieść gło­wy i spoj­rzeć w gó­rę. Po­my­śla­łem, że lu­dzie, któ­rzy wy­le­cie­li w po­wie­trze, za­słu­gu­ją na wię­cej uwa­gi.





Ma­ły czło­wie­czek, su­chy jak wiór i zręcz­ny jak mał­pa, wspiął się na gó­rę. Był to pierw­szy ofi­cer z pa­row­ca. Rzu­cił okiem i za­wo­łał:





— Oj, chłop­cy, opuść­cie wy le­piej okręt.





Mil­cze­li­śmy. Roz­ma­wiał z ka­pi­ta­nem czas ja­kiś na osob­no­ści — zda­wał się coś mu prze­kła­dać. Po­tem po­je­cha­li ra­zem na pa­ro­wiec.





Kie­dy nasz szy­per wró­cił, do­wie­dzie­li­śmy się, że pa­ro­wiec na­zy­wa się „So­me­rvil­le”, a ka­pi­tan — Nash i że wio­zą pocz­tę z za­chod­niej Au­stra­lii do Sin­ga­pu­ru przez Ba­ta­wię. Ka­pi­tan zgo­dził się ho­lo­wać nas do
An­dże­ru al­bo Ba­ta­wii — je­śli to bę­dzie moż­li­we — gdzie uga­si­my ogień, zro­biw­szy dziu­rę w dnie stat­ku, po czym pu­ści­my się zno­wu w dro­gę — do Bang­ko­ku! Nasz sta­ry wy­glą­dał na pod­nie­co­ne­go.





— Jesz­cze tam za­je­dzie­my — rzekł z za­wzię­to­ścią do Ma­ho­na. Po­gro­ził pię­ścią nie­bu.





Nikt się już nie ode­zwał.





O dwu­na­stej pa­ro­wiec za­czął nas ho­lo­wać. Je­chał na­przód, smu­kły i wy­so­ki, a to, co po­zo­sta­ło z „Ju­dei”, dą­ży­ło za nim szyb­ko na koń­cu sie­dem­dzie­się­cio­sąż­nio­wej li­ny ho­low­ni­czej jak ob­łok dy­mu ze  ster­czą­cy­mi w gó­rę masz­ta­mi. Wspię­li­śmy się na masz­ty, aby zwi­nąć ża­gle. Kasz­la­li­śmy na re­jach ukła­da­jąc sta­ran­nie buch­ty15. Czy so­bie wy­obra­ża­cie tę na­szą gro­mad­kę tam w gó­rze zwi­ja­ją­cą po­rząd­nie ża­gle okrę­tu, któ­re­mu by­ło są­dzo­ne ni­g­dzie już nie do­je­chać? Nie zna­lazł się mię­dzy na­mi ani je­den, któ­ry by nie po­my­ślał, że masz­ty ru­ną la­da chwi­la. Dym nie po­zwa­lał nam doj­rzeć z gó­ry po­kła­du, a lu­dzie pra­co­wa­li sta­ran­nie, okrę­ca­jąc sej­zyn­gi16 w rów­nych od­stę­pach.





— Zwi­jać mi ża­gle po por­to­we­mu, tam w gó­rze! — krzyk­nął z do­łu Ma­hon.





Czy wy to ro­zu­mie­cie? Nie zda­je mi się, aby któ­ry­kol­wiek z tych chłop­ców są­dził, że się do­sta­nie na dół zwy­czaj­nym spo­so­bem. Kie­dy­śmy ze­szli, sły­sza­łem, jak mó­wi­li mię­dzy so­bą:





— No, by­łem pe­wien, że się zwa­li­my za bur­tę — wszyst­ko w ku­pie — i pa­ty­ki, i my — że­bym skisł, je­ślim tak nie my­ślał.





— A jak­że, i ja też tak my­śla­łem — od­rze­kło znu­żo­nym gło­sem in­ne po­ha­ra­ta­ne i oban­da­żo­wa­ne czu­pi­ra­dło.





I po­my­śl­cie — prze­cie ci lu­dzie nie mie­li za so­bą kar­no­ści wdro­żo­nej przez musz­trę. Dla po­stron­ne­go wi­dza wy­glą­da­li­by jak zbio­ro­wi­sko skoń­czo­nych urwi­poł­ciów, nie­ma­ją­cych żad­nej ja­śniej­szej stro­ny. Co ich skło­ni­ło do wy­ko­na­nia te­go roz­ka­zu, co spra­wi­ło, że by­li mi po­słusz­ni, gdy — my­śląc z ca­łą świa­do­mo­ścią, ja­kie to pięk­ne — ka­za­łem im dwa ra­zy opu­ścić bant17 przed­nie­go ża­gla i le­piej go zło­żyć? Co tu wcho­dzi­ło w grę? Ci majt­ko­wie nie mie­li za­wo­do­wej am­bi­cji ani wzo­rów, nie ocze­ki­wa­li po­chwał. Nie prze­ma­wia­ło przez nich po­czu­cie obo­wiąz­ku; wszy­scy umie­li się do­sko­na­le wy­ma­wiać, wy­krę­cać i wał­ko­nić — kie­dy mie­li ocho­tę — a prze­waż­nie ją mie­li. Czy od­gry­wa­ły tu ro­lę te dwa fun­ty dzie­sięć szy­lin­gów na mie­siąc? Uwa­ża­li, że po­win­ni mieć przy­naj­mniej dwa ra­zy ty­le. Nie; przy­czy­ną ich za­cho­wa­nia by­ło coś, co tkwi­ło w nich sa­mych, co jest wro­dzo­ne i sub­tel­ne, i wiecz­ne. Nie twier­dzę sta­now­czo, że za­ło­ga fran­cu­skie­go lub nie­miec­kie­go okrę­tu nie mo­gła te­go zro­bić, ale wąt­pię, czy zro­bi­ła­by to w ten spo­sób. By­ła w tym ja­kaś skoń­czo­ność, coś, co rów­nie jest moc­ne jak za­sa­da i rów­nie po­tęż­ne jak in­stynkt — ujaw­nie­nie cze­goś taj­ne­go, ukry­te­go — te­go da­ru do­bra czy zła, któ­ry sta­no­wi o ra­sie, któ­ry kształ­tu­je los na­ro­dów.





Wła­śnie tej no­cy o dzie­sią­tej uj­rze­li­śmy po raz pierw­szy ogień, któ­ry­śmy zwal­cza­li. Znacz­na szyb­kość, ja­ką roz­wi­nął sta­tek pod­czas ho­lo­wa­nia, roz­dmu­cha­ła tle­ją­ce za­rze­wie. Nie­bie­skie świa­tło uka­za­ło się na przo­dzie błysz­cząc pod wra­kiem po­kła­du. Chwia­ło się pła­ta­mi, zda­wa­ło się po­ru­szać i peł­zać jak świa­tło świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka. Spo­strze­głem je pierw­szy i po­wie­dzia­łem o tym Ma­ho­no­wi.





— No, to już wszyst­ko skoń­czo­ne — rzekł. — Daj­my le­piej po­kój te­mu ho­lo­wa­niu, bo ina­czej sta­tek wy­buch­nie na­gle z ty­łu i z przo­du, za­nim zdą­ży­my uciec.





Okrzyk­nę­li­śmy się gło­śno; za­czę­li­śmy dzwo­nić, aby zwró­cić uwa­gę lu­dzi z pa­row­ca; nic z te­go, ho­lo­wa­li nas w dal­szym cią­gu. Wresz­cie Ma­hon i ja mu­sie­li­śmy po­peł­znąć na bak i prze­ciąć li­nę to­po­rem. Nie by­ło cza­su na od­wią­zy­wa­nie po­stron­ków. Po­ka­zy­wa­ły się już czer­wo­ne ję­zy­ki li­żą­ce gąszcz szczap pod na­szy­mi no­ga­mi, gdy­śmy wra­ca­li na ru­fę.





Oczy­wi­ście na pa­row­cu spo­strze­żo­no pręd­ko, że li­na zni­kła. Roz­legł się gło­śny gwizd, świa­tła pa­row­ca za­to­czy­ły roz­le­głe pół­ko­le, sta­tek zbli­żył się do nas i za­trzy­mał bur­ta w bur­tę. Sta­li­śmy wszy­scy zbi­tą gro­mad­ką na ru­fie i pa­trzy­li­śmy na nie­go. Każ­dy maj­tek wy­ra­to­wał nie­wiel­kie za­wi­niąt­ko lub tor­bę. Na­gle stoż­ko­wa­ty pło­mień o skrę­co­nym czu­bie strze­lił w gó­rę nad ba­kiem i rzu­cił na czar­ne mo­rze krąg świa­tła
na­oko­ło tych dwóch stat­ków, ko­ły­szą­cych się z lek­ka obok sie­bie. Ka­pi­tan Be­ard sie­dział od wie­lu go­dzin na okra­to­wa­niu, mil­czą­cy i nie­ru­cho­my; te­raz dźwi­gał się po­wo­li i wy­su­nął na czo­ło na­szej gro­mad­ki, aż do want18 masz­tu tyl­ne­go. Ka­pi­tan Nash za­wo­łał:





— Chodź­cie do nas! Spiesz­cie się. Mam na stat­ku wor­ki z pocz­tą. Za­bio­rę was i wa­sze ło­dzie do Sin­ga­pu­ru.





— Nie, dzię­ku­ję pa­nu — rzekł nasz szy­per. — Mu­si­my do­trwać aż do koń­ca.





— Nie mo­gę zo­stać z wa­mi ani chwi­li dłu­żej — krzyk­nął tam­ten. — Pocz­ta — pan ro­zu­mie.





— Tak, na­tu­ral­nie. Nic nam nie trze­ba.





— Do­sko­na­le! Do­nio­sę o was w Sin­ga­pu­rze. Do wi­dze­nia!





Ski­nął rę­ką na po­że­gna­nie. Na­si lu­dzie po­ło­ży­li spo­koj­nie wę­zeł­ki. Pa­ro­wiec po­su­nął się na­przód i wy­szedł­szy z krę­gu świa­tła znikł na­tych­miast z na­szych oczu ośle­pio­nych przez ogień pa­lą­cy się gwał­tow­nie. I wów­czas już wie­dzia­łem, że uj­rzę wschód po raz pierw­szy ja­ko do­wód­ca ma­łej łód­ki. Wy­da­ło mi się to pięk­ne; wier­ność dla sta­re­go stat­ku by­ła też pięk­na. Obo­wią­zek wy­ma­gał, aby do­trwać na nim do koń­ca.
O bla­sku mło­do­ści! O mło­dzień­czy ogniu, któ­ry olśnie­wasz bar­dziej niż pło­mie­nie pa­lą­ce­go się stat­ku i rzu­casz cza­ro­dziej­ską ja­sność na sze­ro­ką zie­mię, i ska­czesz zu­chwa­le w nie­bo — pó­ki wnet cie­bie nie stłu­mi czas, bar­dziej okrut­ny i bez­li­to­sny, bar­dziej gorz­ki niż mo­rze — mło­dy ogniu. Jak pło­mie­nie pa­lą­ce­go się stat­ku oto­czo­ny nie­prze­nik­nio­ną no­cą.




*


Sta­ry upo­mi­nał nas w swój ła­god­ny i nie­ugię­ty spo­sób, że obo­wią­zek wy­ma­ga, aby oca­lić ze sprzę­tów okrę­to­wych, ile tyl­ko się da — dla ak­cjo­na­riu­szy. Te­dy po­szli­śmy pra­co­wać na ru­fę, a okręt pa­lił się od przo­du, aby do­star­czyć nam świa­tła pod do­stat­kiem. Po­wy­cią­ga­li­śmy mnó­stwo ru­pie­ci. Cze­go tam nie by­ło! Sta­ry ba­ro­metr, przy­mo­co­wa­ny idio­tycz­ną ilo­ścią śru­bek, kosz­to­wał mię pra­wie ży­cie: dym ogar­nął mnie na­gle i le­d­wie zdą­ży­łem uciec. By­ły tam róż­ne za­pa­sy, ba­le ża­glo­we­go płót­na, zwo­je lin: ru­fa wy­glą­da­ła jak ja­ki ba­zar mor­ski, a łód­ki by­ły za­pcha­ne aż po bur­ty. Mo­gło się zda­wać, że sta­ry chciał za­brać, ile
tyl­ko się da­ło, ze swe­go pierw­sze­go do­wódz­twa! Był bar­dzo, bar­dzo spo­koj­ny, ty­ko naj­wi­docz­niej stra­cił rów­no­wa­gę. Czy uwie­rzy­cie? Chciał za­brać do sza­lu­py ka­wał łań­cu­cha od za­pa­so­wej ko­twi­cy i ko­twi­cę za­wo­zo­wą19. Od­po­wia­da­li­śmy z sza­cun­kiem: — „Do­brze, do­brze, pa­nie ka­pi­ta­nie” — i po ci­chu spusz­cza­li­śmy róż­ne przed­mio­ty za bur­tę. Cięż­ka skrzy­nia z le­kar­stwa­mi po­szła tą dro­gą, dwa wor­ki zie­lo­nej ka­wy, pusz­ki z far­bą — wy­obraź­cie so­bie, pusz­ki z far­bą! — ca­łe mnó­stwo rze­czy. Po­tem do­sta­łem roz­kaz, aby z dwo­ma ludź­mi wsiąść do ło­dzi, wszyst­ko upo­rząd­ko­wać i trzy­mać się w po­go­to­wiu cze­ka­jąc na chwi­lę, gdy trze­ba bę­dzie sta­tek opu­ścić.





Do­pro­wa­dzi­li­śmy wszyst­ko do ła­du, usta­wi­li­śmy w sza­lu­pie maszt dla na­sze­go szy­pra, któ­ry miał ob­jąć nad nią ko­men­dę; wte­dy z przy­jem­no­ścią usia­dłem so­bie na chwi­lę. Nie mia­łem na­skór­ka na twa­rzy, człon­ki bo­la­ły mię jak po­ła­ma­ne, czu­łem wszyst­kie że­bra i był­bym przy­siągł, że mam prze­trą­co­ny krzyż. Łód­ki tuż za ru­fą le­ża­ły w głę­bo­kim cie­niu, a na­oko­ło
wi­dzia­łem krąg mo­rza oświe­tlo­ny przez ogień. Ol­brzy­mi pło­mień wzno­sił się nad ba­kiem, pro­sty i ja­sny. Pło­nął gwał­tow­nie wśród szme­rów po­dob­nych do trze­po­tu skrzy­deł, wśród dud­nie­nia po­dob­ne­go do grzmo­tów. Roz­le­ga­ły się trza­ski, hu­ki, ze stoż­ko­wa­te­go ognia le­cia­ły w gó­rę iskry — ja­ko że czło­wiek ro­dzi się dla trosk, dla bo­ry­ka­nia się z ciek­ną­cy­mi stat­ka­mi i ze stat­ka­mi, któ­re się pa­lą.





Okręt le­żał bo­kiem do fa­li i do wia­tru — któ­ry le­d­wie, le­d­wie że dmu­chał — a naj­wię­cej nie­po­ko­iło mnie to, że łód­ki nie chcia­ły się trzy­mać za ru­fą, gdzie by­ły bez­piecz­ne, ale z bez­myśl­nym upo­rem wła­ści­wym łód­kom pcha­ły się pod kon­chę, aby się po­tem ko­ły­sać wzdłuż bur­ty. Plą­ta­ły się nie­bez­piecz­nie to tu, to tam, zbli­ża­jąc się do ognia, a okręt na­jeż­dżał na nie i oczy­wi­ście gro­zi­ło nam wciąż, że masz­ty zwa­lą się la­da chwi­la za bur­tę. Ja i dwóch mo­ich majt­ków od­py­cha­li­śmy łód­ki w mia­rę sił wio­sła­mi i bo­sa­ka­mi, ale za­czę­ło mnie to wresz­cie zło­ścić, tym bar­dziej że nic nie sta­ło na prze­szko­dzie na­tych­mia­sto­we­mu od­jaz­do­wi. Nie mo­gli­śmy doj­rzeć lu­dzi na po­kła­dzie ani od­gad­nąć, co by­ło przy­czy­ną zwło­ki. Majt­ko­wie klę­li pod no­sem, a ja nie tyl­ko mu­sia­łem od­ra­biać swo­ją część pra­cy, ale i przy­na­glać do niej dwóch lu­dzi, któ­rzy zdra­dza­li nie­ustan­ną skłon­ność do po­ło­że­nia się i mach­nię­cia rę­ką na wszyt­ko.





Wresz­cie za­wo­ła­łem:





— Hej tam, na po­kła­dzie! — Ktoś wyj­rzał zza bur­ty. — Je­ste­śmy go­to­wi — rze­kłem.





Gło­wa zni­kła i bar­dzo pręd­ko wy­su­nę­ła się zno­wu.





— Pan ka­pi­tan mó­wi, że to bar­dzo do­brze i że­by trzy­mać łód­ki z da­le­ka od stat­ku.





Mi­nę­ło pół go­dzi­ny. Na­gle roz­legł się strasz­ny ha­łas, grze­chot, brzęk łań­cu­chów, syk wo­dy, i mi­lio­ny iskier wzle­cia­ły w chy­bo­tli­wą ko­lum­nę dy­mu, któ­ra sta­ła z lek­ka po­chy­lo­na nad okrę­tem. Żu­ra­wi­ki ko­twicz­ne spło­nę­ły i dwie roz­pa­lo­ne do czer­wo­no­ści ko­twi­ce po­szły na dno, wy­szar­pu­jąc za so­bą dwie­ście sąż­ni roz­pa­lo­ne­go do czer­wo­no­ści łań­cu­cha. Okręt za­drżał, ma­sa pło­mie­ni za­ko­ły­sa­ła się, jak­by mia­ła się za­paść, i szczyt masz­tu przed­nie­go ru­nął. Po­le­ciał w dół jak ogni­sta strza­ła, za­nu­rzył się w wo­dzie i wy­sko­czyw­szy na­tych­miast na po­wierzch­nię o dłu­gość wio­sła od łó­dek, pły­nął spo­koj­nie, bar­dzo czar­ny na ja­śnie­ją­cym mo­rzu. Okrzyk­ną­łem znów po­kład. Po pew­nym cza­sie je­den z lu­dzi na stat­ku oznaj­mił mi nad­spo­dzie­wa­nie we­so­łym, a za­ra­zem stłu­mio­nym gło­sem, jak­by usi­ło­wał mó­wić z za­mknię­ty­mi usta­mi:





— Za­raz zej­dzie­my, pa­nie po­rucz­ni­ku — po czym znikł.





Przez dłu­gi czas nie do­cho­dzi­ło nic do mo­ich uszu prócz ło­po­tu i hu­ku ognia. Sły­chać by­ło tak­że po­świa­ty. Ło­dzie pod­ska­ki­wa­ły, tar­ga­jąc li­na­mi, wjeż­dża­ły na sie­bie żar­to­bli­wie, zda­rza­ły się bo­kiem lub wbrew wszyst­kim na­szym wy­sił­kom ko­ły­sa­ły się gro­mad­ką pod bur­tą okrę­tu. Nie mo­głem już dłu­żej te­go wy­trzy­mać i wdra­paw­szy się po li­nie do­sta­łem się na ru­fę.





By­ło ja­sno jak w dzień. Wsze­dłem na po­kład; ścia­na ognia na­prze­ciw mnie wy­da­ła mi się czymś prze­ra­ża­ją­cym, a go­rą­co z po­cząt­ku by­ło pra­wie nie do znie­sie­nia. Na po­dusz­ce przy­wle­czo­nej z ka­na­py w ka­ju­cie spał ka­pi­tan Be­ard ze sku­lo­ny­mi no­ga­mi, pod­ło­żyw­szy ra­mię pod gło­wę, a świa­tło igra­ło po nim. Czy wie­cie, czym by­ła za­ję­ta resz­ta lu­dzi? Sie­dzie­li na po­kła­dzie, na sa­mej ru­fie, wko­ło otwar­tej pa­ki, i je­dli chleb z se­rem po­pi­ja­jąc por­ter z bu­te­lek.





Na tle pło­mie­ni, wi­ją­cych się we wście­kłych ję­zy­kach nad gło­wa­mi, zda­wa­li się czuć u sie­bie jak sa­la­man­dry i wy­glą­da­li na ban­dę de­spe­rac­kich kor­sa­rzy. Ogień iskrzył się w biał­kach ich oczu, po­ły­ski­wał na pła­tach bia­łej skó­ry wy­glą­da­ją­cej przez po­dar­te ko­szu­le. Każ­dy miał na so­bie śla­dy jak gdy­by bi­twy — gło­wy by­ły oban­da­żo­wa­ne, ra­mio­na pod­wią­za­ne, ko­la­na ob­wi­nię­te w brud­ne szma­ty — i każ­dy trzy­mał mię­dzy no­ga­mi bu­tel­kę, a w gar­ści paj­dę se­ra. Ma­hon pod­niósł się. Ze swą pięk­ną, awan­tur­ni­czą gło­wą, pro­fi­lem o gar­ba­tym no­sie, dłu­gą bia­łą bro­dą i od­kor­ko­wa­ną bu­tel­ką w rę­ku po­dob­ny był do ja­kie­goś zu­chwa­łe­go kor­sa­rza z daw­nych cza­sów, we­se­lą­ce­go się wśród gwał­tów i znisz­cze­nia.





— Ostat­ni po­si­łek na po­kła­dzie — wy­ja­śnił uro­czy­ście. — Nie mie­li­śmy nic w ustach przez ca­ły dzień i po co tu to wszyst­ko zo­sta­wiać. — Mach­nął bu­tel­ką, wska­zu­jąc na śpią­ce­go szy­pra. — Po­wie­dział, że nie mo­że nic prze­łknąć, więc na­mó­wi­łem go, że­by się po­ło­żył — cią­gnął da­lej; a wi­dząc, że się w nie­go wpa­tru­ję, do­dał: — Nie wiem, czy zda­jesz so­bie spra­wę, mój mło­dy pa­nie, że ten czło­wiek nie spał już po­rząd­nie od wie­lu dni, a w ło­dziach dia­bel­nie trud­no bę­dzie o sen.





— Wkrót­ce już wca­le ło­dzi nie sta­nie, je­śli bę­dzie­cie tu jesz­cze dłu­żej bła­zno­wać — rze­kłem z obu­rze­niem.





Zbli­ży­łem się do szy­pra i po­trzą­sną­łem go za ra­mię. Otwo­rzył w koń­cu oczy, ale się nie po­ru­szył.





— Czas opu­ścić sta­tek, pa­nie ka­pi­ta­nie — po­wie­dzia­łem spo­koj­nie.





Dźwi­gnął się z trud­no­ścią, spoj­rzał na pło­mie­nie, na mo­rze iskrzą­ce się wo­ko­ło stat­ku, a da­lej czar­ne, czar­ne jak atra­ment; spoj­rzał na gwiaz­dy świe­cą­ce nie­wy­raź­nie przez cien­ką za­sło­nę dy­mu na nie­bie czar­nym, czar­nym jak Ereb20.





— Naj­pierw naj­młod­si — rzekł.





Zwy­czaj­ny maj­tek, ob­tarł­szy usta wierz­chem dło­ni, wstał, prze­lazł przez bur­tę i znik­nął. In­ni po­szli je­go śla­dem. Je­den za­trzy­mał się u bur­ty, wy­są­czył do dna bu­tel­ką i rzu­cił ją w ogień z wiel­kim roz­ma­chem.





— Weź to! — krzyk­nął.





Ka­pi­tan ocią­gał się, nie­po­cie­szo­ny; zo­sta­wi­li­śmy go, aby ob­co­wał przez chwi­lę sam na sam z pierw­szym swo­im do­wódz­twem. Po­tem wspią­łem się znów na po­kład i upro­wa­dzi­łem go wresz­cie. Czas na­glił. Że­la­stwo na ru­fie by­ło go­rą­ce przy do­tknię­ciu.





Po­tem li­na sza­lu­py zo­sta­ła od­cię­ta i wszyst­kie trzy łód­ki zwią­za­ne ra­zem od­da­li­ły się z prą­dem od stat­ku. W chwi­li gdy opusz­cza­li­śmy okręt, upły­nę­ło do­kład­nie szes­na­ście go­dzin od wy­bu­chu. Ma­hon ob­jął ko­men­dę nad dru­gą ło­dzią, a ja mia­łem naj­mniej­szą — czter­na­sto­sto­po­wą. Sza­lu­pa by­ła­by po­mie­ści­ła nas wszyst­kich, ale szy­per po­wie­dział, że mu­si­my ura­to­wać z okrę­to­we­go do­bra, ile tyl­ko się da — dla ak­cjo­na­riu­szy — i w ta­ki to spo­sób ob­ją­łem swo­je pierw­sze do­wódz­two. Mia­łem z so­bą dwóch lu­dzi, wo­rek su­cha­rów, kil­ka pu­szek z mię­sem i becz­ką wo­dy. Roz­ka­za­no mi trzy­mać się bli­sko sza­lu­py, aby w ra­zie nie­po­go­dy mo­gła nas za­brać.





I wie­cie, co po­my­śla­łem? Po­my­śla­łem, że odłą­czę się od kom­pa­nii moż­li­wie naj­prę­dzej. Chcia­łem za­cho­wać swo­je pierw­sze do­wódz­two wy­łącz­nie dla sie­bie. Nie śni­ło mi się że­glo­wać z ca­łym od­dzia­łem, je­śli mi się nada­rzy spo­sob­ność do sa­mo­dziel­nej prze­pra­wy. Wy­lą­du­ję sam. Po­bi­ję in­ne ło­dzie. Mło­do­ści! Wszyst­ko to by­ła mło­dość! Nie­mą­dra, cza­row­na, wspa­nia­ła mło­dość.





Ale nie wy­ru­szy­li­śmy od ra­zu. Mu­sie­li­śmy być obec­ni przy ostat­nich chwi­lach okrę­tu. Więc łód­ki dry­fo­wa­ły tu i tam w cią­gu tej no­cy, wzno­sząc się i opa­da­jąc na fa­lach. Lu­dzie drze­ma­li, bu­dzi­li się, wzdy­cha­li, ję­cze­li. Pa­trzy­łem na pa­lą­cy się okręt.





Mię­dzy ciem­no­ścią nie­ba i zie­mi pło­nął burz­li­wie na tar­czy pur­pu­ro­we­go mo­rza po­cęt­ko­wa­nej grą krwa­wych bły­sków — na wod­nej tar­czy po­ły­skli­wej i po­nu­rej. Wy­so­ki, ja­sny pło­mień, ol­brzy­mi i sa­mot­ny, wzno­sił się nad oce­anem, a z wierz­choł­ka te­go pło­mie­nia czar­ny dym pły­nął wciąż w nie­bo. Sta­tek pa­lił się gwał­tow­nie, po­nu­ry i im­po­nu­ją­cy jak po­grze­bo­wy stos za­że­gnię­ty wśród no­cy, oto­czo­ny mo­rzem, strze­żo­ny przez gwiaz­dy. Wspa­nia­ła śmierć spły­nę­ła jak ła­ska, jak dar, jak na­gro­da na ten sta­ry okręt u kre­su je­go pra­co­wi­tych dni. Pod­da­nie się je­go znu­żo­ne­go du­cha opie­ce mo­rza i gwiazd by­ło wzru­sza­ją­ce ni­by wi­dok wspa­nia­łe­go try­um­fu. Masz­ty zwa­li­ły się tuż przed świ­tem — buch­nę­ła za­mieć iskier i przez chwi­lę wy­peł­ni­ła jak gdy­by lot­nym ogniem noc cier­pli­wą i czuj­ną, roz­le­głą noc le­żą­cą ci­cho na mo­rzu. O brza­sku sta­tek był już tyl­ko zwę­glo­ną sko­ru­pą, któ­ra pły­nę­ła spo­koj­nie pod chmu­rą dy­mu, z roz­ża­rzo­ną ma­są wę­gla w swym wnę­trzu.





Wte­dy wy­ję­li­śmy wio­sła z wo­dy i łód­ki usta­wi­ły się sze­re­giem, okrą­ża­jąc szcząt­ki stat­ku jak­by w uro­czy­stym po­cho­dzie, z sza­lu­pą na cze­le. Gdy mi­ja­li­śmy ru­fę, smu­kły grot ognia strze­lił gniew­nie w na­szą stro­nę — i na­gle okręt po­szedł na dno, dzio­bem na­przód, wśród roz­gło­śne­go sy­ku pa­ry. Nie­do­pa­lo­na ru­fa za­nu­rzy­ła się na ostat­ku, lecz far­ba już z niej opa­dła, po­pę­ka­ła, złusz­czy­ła się; zni­kły li­te­ry i sło­wa, i upar­ta de­wi­za, któ­ra by­ła nie­ja­ko du­szą i mo­gła bły­snąć ku wscho­dzą­ce­mu słoń­cu ha­słem stat­ku i je­go imie­niem.





Skie­ro­wa­li­śmy się na pół­noc. Pod­nio­sła się bry­za i oko­ło dwu­na­stej wszyst­kie ło­dzie ze­szły się po raz ostat­ni. Nie mia­łem w swo­jej łód­ce ani masz­tu, ani ża­gla, ale zro­bi­łem maszt ze zby­wa­ją­ce­go wio­sła i za­wie­si­łem za­miast ża­gla po­kro­wiec od sza­lu­py z bo­sa­kiem ja­ko re­ją. Ta­kie­lu­nek ło­dzi był bez­sprzecz­nie za cięż­ki, lecz cie­szy­ła mnie pew­ność, że przy peł­nym wie­trze mo­gę po­bić obie po­zo­sta­łe łód­ki. Mu­sia­łem na nie po­cze­kać. Po­tem przyj­rze­li­śmy się wszy­scy ma­pie ka­pi­ta­na i po wspól­nym po­sił­ku z twar­de­go chle­ba i wo­dy ode­bra­li­śmy ostat­nie roz­ka­zy. By­ły bar­dzo pro­ste: ste­ro­wać na pół­noc i trzy­mać się moż­li­wie naj­bli­żej je­den dru­gie­go.





— Ostroż­nie z tym pro­wi­zo­rycz­nym ta­kie­lun­kiem, Mar­low — rzekł ka­pi­tan, a Ma­hon — gdy prze­jeż­dża­łem dum­nie ko­ło je­go ło­dzi — zmarsz­czył gar­ba­ty nos i za­wo­łał:





— Mój pa­nie mło­dy, za­je­dziesz z tym swo­im okrę­tem na dno, je­śli nie bę­dziesz uwa­żał.





Był to zło­śli­wy sta­rzec — i oby głę­bo­kie mo­rze, gdzie śpi te­raz, ko­ły­sa­ło go ła­god­nie, ko­ły­sa­ło go tkli­wie aż po kres wie­ków!





Przed za­cho­dem ulew­ny szkwał prze­szedł nad tam­ty­mi dwie­ma ło­dzia­mi, któ­re zo­sta­ły da­le­ko za ru­fą, i wte­dy stra­ci­łem je z oczu na pe­wien czas. Na­stęp­ne­go dnia sie­dzia­łem ste­ru­jąc swo­ją łu­pin­ką — pierw­szym swo­im do­wódz­twem — a na­oko­ło mnie by­ło tyl­ko nie­bo i wo­da. Do­strze­głem po po­łu­dniu gór­ne ża­gle okrę­tu w od­da­li, ale nie po­wie­dzia­łem nic, a moi lu­dzie go nie za­uwa­ży­li. Wi­dzi­cie, ba­łem się, że to mo­że być okręt w dro­dze do kra­ju, a nie śni­ło mi się za­wra­cać od sa­mych wrót Wscho­du. Ste­ro­wa­łem w kie­run­ku Ja­wy — dru­ga bło­go­sła­wio­na na­zwa, uwa­ża­cie — po­dob­nie jak Bang­kok. Ste­ro­wa­łem przez wie­le dni.





Nie po­trze­bu­ję wam mó­wić, co to jest po­nie­wie­ra­nie się po mo­rzu w otwar­tej ło­dzi. Pa­mię­tam dni i no­ce zu­peł­nej ci­szy, kie­dy­śmy wio­sło­wa­li, wio­sło­wa­li, a łód­ka zda­wa­ła się stać na miej­scu, jak­by spę­ta­na cza­rem w ob­rę­czy mor­skie­go ho­ry­zon­tu. Pa­mię­tam upał, po­to­py na­wał­nic, któ­re pod gro­zą śmier­ci zmu­sza­ły nas do wy­le­wa­nia bez tchu wo­dy z łód­ki (lecz na­peł­nia­ły na­szą becz­kę), i pa­mię­tam w koń­cu szes­na­ście go­dzin, w cią­gu któ­rych z usta­mi wy­schnię­ty­mi na żu­żel sta­wia­łem czo­ło zbał­wa­nio­ne­mu mo­rzu na swym pierw­szym do­wódz­twie. Nie mia­łem przed­tem po­ję­cia, jak dziel­nym je­stem czło­wie­kiem. Pa­mię­tam za­pad­nię­te twa­rze, zgnę­bio­ne po­sta­wy mo­ich dwóch lu­dzi, pa­mię­tam swo­ją mło­dość i uczu­cie, któ­re już ni­g­dy nie wró­ci — uczu­cie, że bę­dę trwał wiecz­nie, że prze­trwam mo­rze, zie­mię i wszyst­kich lu­dzi; złud­ne uczu­cie, któ­re wa­bi nas do ra­do­ści, do nie­bez­pie­czeństw, do mi­ło­ści, do próż­nych wy­sił­ków — do śmier­ci; try­um­fal­ne po­czu­cie si­ły — go­rącz­kę ży­cia w gar­st­ce pro­chu, a w ser­cu żar, któ­ry z każ­dym ro­kiem słab­nie, ochła­dza się, zmniej­sza, ga­śnie — i za­mie­ra — za wcze­śnie, za wcze­śnie — przed wy­ga­śnię­ciem ży­cia.





Tak oto wi­dzę za­wsze Wschód. Po­zna­łem póź­niej taj­ne je­go za­kąt­ki i pa­trzy­łem mu w sa­mą du­szę, ale te­raz wi­dzę go za­wsze z ma­łej łó­decz­ki: za­rys wy­so­kich gór, mo­drych i da­le­kich o po­ran­ku; po­dob­nych do ni­kłej mgły w po­łu­dnie; sto­ją­cych o za­cho­dzie jak po­szczer­bio­ny mur z pur­pu­ry. Czu­ję w rę­ku wio­sło, w oczach mam pa­lą­cy błę­kit mo­rza. I wi­dzę za­to­kę — roz­le­głą za­to­kę gład­ką jak szkło i po­le­ro­wa­ną jak lód — któ­ra po­ły­sku­je wśród ciem­no­ści. Czer­wo­ne świa­tło pa­li się da­le­ko wśród mro­ku wy­brze­ża, noc jest ła­god­na i cie­pła. Wio­słu­je­my z tru­dem obo­la­ły­mi ra­mio­na­mi i na­gle po­wiew wia­tru wy­ła­nia się z ci­chej no­cy, po­wiew sła­by, let­ni, na­sy­co­ny dziw­ny­mi za­pa­cha­mi kwia­tów, aro­ma­tem won­ne­go drze­wa — pierw­szy od­dech Wscho­du na mo­jej twa­rzy. Ni­g­dy te­go nie za­po­mnę. By­ło to nie­uchwyt­ne — a ujarz­mia­ło jak czar, jak szept — za­po­wiedź ta­jem­ni­czej roz­ko­szy.





Pod­czas ostat­nie­go eta­pu wio­sło­wa­li­śmy je­de­na­ście go­dzin. Dwóch wio­sło­wa­ło, a ten, na któ­re­go wy­padł od­po­czy­nek, sie­dział przy ru­dlu21. Do­strze­gli­śmy czer­wo­ne świa­tło w za­to­ce i ste­ro­wa­li­śmy w je­go kie­run­ku, od­ga­du­jąc, że ozna­cza za­pew­ne ja­kiś ma­ły port nad­brzeż­ny. Mi­nę­li­śmy dwa cu­dzo­ziem­skie okrę­ty o wy­so­kich ru­fach, śpią­ce na ko­twi­cy, i zbli­ża­jąc się do świa­tła — bar­dzo obec­nie przy­ćmio­ne­go — ude­rzy­li­śmy dzio­bem o ko­niec ster­czą­ce­go po­mo­stu. By­li­śmy śle­pi ze zmę­cze­nia. Moi lu­dzie pu­ści­li wio­sła i zsu­nę­li się z ła­wek jak nie­ży­wi. Przy­mo­co­wa­łem łód­kę do słu­pa. Ja­kiś prąd szem­rał ła­god­nie. Pach­ną­cy mrok wy­brze­ża sku­pił się w wiel­kie ma­sy; by­ły to za­pew­ne zwar­te, ol­brzy­mie kę­py ro­ślin­no­ści — owe kształ­ty nie­me i fan­ta­stycz­ne. U ich pod­nó­ża łuk brze­gu ma­ja­czył jak złu­dze­nie. Ani świa­tła, ani ru­chu, ani dźwię­ku. Oto przede mną Wschód pe­łen ta­jem­nic, won­ny jak kwiat, ci­chy jak śmierć, mrocz­ny jak grób.





I sie­dzia­łem, znu­żo­ny nad wszel­ki wy­raz, try­um­fu­ją­cy jak zdo­byw­ca, roz­bu­dzo­ny i po­rwa­ny za­chwy­tem, jak­bym miał przed so­bą głę­bo­ką za­gad­kę kry­ją­cą w so­bie prze­zna­cze­nie.


Mia­ro­wy plusk wio­seł roz­legł się na po­zio­mie wód, wy­ol­brzy­mio­ny przez ci­szę wy­brze­ża do roz­gło­śne­go chlu­po­tu. Sko­czy­łem na no­gi. Zbli­ża­ła się łódź, eu­ro­pej­ska łódź. We­zwa­łem imie­nia zmar­łe­go okrę­tu; okrzyk­ną­łem się:





— Hej, na „Ju­dei”! — Od­po­wie­dział mi ni­kły głos.





Był to ka­pi­tan. Wy­prze­dzi­łem łódź do­wód­cy o trzy go­dzi­ny i cie­szy­łem się, że sły­szę zno­wu głos sta­re­go, drżą­cy i znu­żo­ny.





— To pan, Mar­low?





— Niech pan uwa­ża na ko­niec te­go po­mo­stu, pa­nie ka­pi­ta­nie — od­krzyk­ną­łem.





Pod­pły­nął ostroż­nie i przy­cu­mo­wał łódź za po­mo­cą głę­bo­ko­wod­nej oło­wian­ki, któ­rą ura­to­wa­li­śmy — dla ak­cjo­na­riu­szy. Od­da­łem nie­co swo­jej li­ny i zna­leź­li­śmy się bur­ta w bur­tę. Sie­dział u ste­ru w zgnę­bio­nej po­sta­wie, mo­kry od ro­sy, z rę­ko­ma sple­cio­ny­mi na ko­la­nach.
Je­go lu­dzie już spa­li.





— Okrop­ną mia­łem prze­pra­wę — szep­nął. — Ma­hon jest za na­mi, nie tak da­le­ko.





Roz­ma­wia­li­śmy szep­tem, ci­chym szep­tem, jak­by­śmy się ba­li obu­dzić ów kraj. Ar­ma­ty, gro­my, trzę­sie­nia zie­mi nie zbu­dzi­ły­by na­szych lu­dzi.





Roz­glą­da­jąc się pod­czas roz­mo­wy, zo­ba­czy­łem da­le­ko na mo­rzu ja­sne świa­tło wę­dru­ją­ce wśród no­cy.





— O, pa­ro­wiec mi­ja tam za­to­kę — rze­kłem.





Ale nie mi­nął za­to­ki, tyl­ko wszedł do niej, a na­wet zbli­żył się tuż i za­pu­ścił ko­twi­cę.





— Chciał­bym — rzekł sta­ry — że­by się pan do­wie­dział, czy to sta­tek an­giel­ski. Mo­że by mógł nas gdzie za­wieźć.





Ka­pi­tan wy­dał mi się zde­ner­wo­wa­ny i nie­spo­koj­ny. Za po­mo­cą okła­da­nia pię­ścia­mi i ko­pa­nia wpra­wi­łem jed­ne­go z mo­ich lu­dzi w stan som­nam­bu­li­zmu, da­łem mu wio­sło, sam wzią­łem dru­gie i skie­ro­wa­li­śmy się
ku świa­tłom pa­row­ca.





Sły­chać tam by­ło gwar gło­sów, me­ta­licz­ne, głu­che szczę­ki z ma­szy­now­ni, kro­ki na po­kła­dzie. Ilu­mi­na­to­ry ja­śnia­ły, okrą­głe jak wy­trzesz­czo­ne oczy. Krą­ży­ły po­sta­cie, a wy­so­ko na most­ku tkwił nie­wy­raź­ny za­rys czło­wie­ka. Ten czło­wiek usły­szał mo­je wio­sła.





I wów­czas, nim jesz­cze zdą­ży­łem otwo­rzyć usta, prze­mó­wił do mnie Wschód — ale prze­mó­wił w za­chod­nim ję­zy­ku. Po­tok słów zo­stał wy­la­ny w za­gad­ko­wą, groź­ną ci­szę; ob­cych, gniew­nych słów, zmie­sza­nych ze sło­wa­mi i na­wet ca­ły­mi zda­nia­mi w po­praw­nym ję­zy­ku an­giel­skim, co by­ło mniej ob­ce, lecz jesz­cze bar­dziej zdu­mie­wa­ją­ce. Głos ten klął i wy­my­ślał gwał­tow­nie; po­dziu­ra­wił gra­dem prze­kleństw uro­czy­sty spo­kój za­to­ki. Za­czął od na­zwa­nia mnie świ­nią i od te­go epi­te­tu prze­szedł cre­scen­do do nie­da­ją­cych się po­wtó­rzyć przy­miot­ni­ków — an­giel­skich. Ów czło­wiek na gó­rze pie­nił się gło­śno w dwóch ję­zy­kach z ta­ką szcze­ro­ścią w swej pa­sji, iż prze­ko­nał mię pra­wie, że po­peł­ni­łem ja­kiś grzech prze­ciw har­mo­nii wszech­świa­ta. Z tru­dem mo­głem go doj­rzeć, ale przy­szło mi na myśl, że do­pro­wa­dzi się do ja­kie­goś ata­ku.





Na­gle za­milkł. Usły­sza­łem, że pry­cha i sa­pie jak del­fin. Rze­kłem:





— Co to za pa­ro­wiec, pro­szę pa­na?





— Co? Co ta­kie­go? Kto pan je­steś?





— Je­ste­śmy za­ło­gą roz­bit­ków z an­giel­skiej bar­ki, któ­ra się spa­li­ła na mo­rzu. Do­bi­li­śmy tu dziś wie­czór. Je­stem dru­gim ofi­ce­rem. Ka­pi­tan znaj­du­je się w sza­lu­pie i chciał­by wie­dzieć, czy by pan nie mógł nas gdzie za­brać.





— Ach, Bo­że dro­gi! Do­praw­dy że... To jest „Ce­le­stial” z Sin­ga­pu­ru w po­wrot­nej dro­dze. Po­ro­zu­miem się z wa­szym ka­pi­ta­nem ju­tro ra­no... i... te­go... czy pan mnie sły­szał przed chwi­lą?





— Zda­je mi się, że ca­ła za­to­ka pa­na sły­sza­ła.





— My­śla­łem, że to łódź z wy­brze­ża. Niech­że pan po­słu­cha: ten prze­klę­ty wał­koń, łotr — straż­nik por­to­wy — znów się po­spał — niech go wszy­scy dia­bli! świa­tło zga­sło i o ma­ło co nie wpa­ko­wa­łem się na ko­niec te­go, psia­krew, po­mo­stu. Już trze­ci raz urzą­dza mi ta­ki ka­wał. A te­raz py­tam się pa­na, czy mógł­by kto znieść coś po­dob­ne­go? To wy­star­cza, że­by czło­wie­ka do­pro­wa­dzić do wa­ria­cji. Zro­bię na nie­go ra­port... Do­pro­wa­dzę do te­go, że po­moc­nik re­zy­den­ta wy­rzu­ci go do dia­bła! Niech pan pa­trzy — nie ma świa­tła. Zga­sło, tak czy nie? Bio­rę pa­na na świad­ka, że świa­tło zga­sło. Po­win­no tam być świa­tło, prze­cież pan wie. Czer­wo­ne świa­tło na...





— Tam by­ło świa­tło — rze­kłem ła­god­nie.





— Ale prze­cież zga­sło, czło­wie­ku! Co pa­nu przyj­dzie z ta­kie­go ga­da­nia? Sam pan wi­dzi, że zga­sło — mo­że nie? Gdy­by pan mu­siał pro­wa­dzić po­rząd­ny pa­ro­wiec wzdłuż te­go za­tra­co­ne­go wy­brze­ża, po­trze­bo­wał­by pan tak­że świa­tła. Dam mu ta­kie­go kop­nia­ka, że po­le­ci z koń­ca na ko­niec swo­je­go nędz­ne­go po­mo­stu. Zo­ba­czy pan, że to zro­bię. Ja go...





— Więc mo­gę po­wie­dzieć mo­je­mu ka­pi­ta­no­wi, że pan nas za­bie­rze? — wtrą­ci­łem.





— Do­brze, za­bio­rę was. Do­bra­noc — rzekł szorst­ko.




Wró­ci­łem, przy­wią­za­łem łódź do po­mo­stu i na­resz­cie po­ło­ży­łem się spać. Po­zna­łem już ci­szę Wscho­du. Sły­sza­łem uryw­ki wschod­nie­go ję­zy­ka. Ale gdym znów otwo­rzył oczy, ci­sza by­ła tak wiel­ka, jak­by nikt jej ni­g­dy nie mą­cił. Le­ża­łem w po­wo­dzi świa­tła, a nie­bo ni­g­dy jesz­cze nie wy­da­ło mi się ta­kie da­le­kie, ta­kie wy­nio­słe. Otwo­rzy­łem oczy, le­żąc wciąż bez ru­chu.





I wów­czas zo­ba­czy­łem lu­dzi Wscho­du — pa­trzy­li na mnie. Po­most — jak dłu­gi — za­peł­nio­ny był ludź­mi. Wi­dzia­łem bru­nat­ne, brą­zo­we, żół­te twa­rze, czar­ne oczy, po­łysk i bar­wę wschod­nie­go tłu­mu. A wszyst­kie te isto­ty pa­trzy­ły we mnie bez szep­tu, bez wes­tchnie­nia, bez ru­chu. Wpa­try­wa­ły się w łód­ki na do­le, w śpią­cych lu­dzi, któ­rzy no­cą przy­by­li do nich z mo­rza. Nic się nie po­ru­sza­ło. Pę­dy palm od­ci­na­ły się spo­koj­nie na tle nie­ba. Wzdłuż brze­gu nie drgnę­ła ani jed­na ga­łąz­ka, a bru­nat­ne da­chy ukry­tych do­mów wi­dać by­ło zza zie­lo­ne­go li­sto­wia, zza wiel­kich li­ści, któ­re zwi­sa­ły, błysz­czą­ce i nie­ru­cho­me jak li­ście wy­ku­te z cięż­kie­go me­ta­lu. To był za­iste Wschód daw­nych że­gla­rzy, ta­ki sta­ry, ta­ki ta­jem­ni­czy, wspa­nia­ły i chmur­ny, ży­wy i nie­zmie­nio­ny, pe­łen nie­bez­pie­czeństw i obiet­nic. A oto by­li je­go lu­dzie. Sia­dłem na­gle. Fa­la ru­chu prze­bie­gła po tłu­mie od koń­ca do koń­ca wzdłuż sze­re­gu głów, za­ko­ły­sa­ła cia­ła­mi, prze­mknę­ła po po­mo­ście jak zmarszcz­ka po wo­dzie, jak po­wiew wia­tru po po­lu — i wszyst­ko znów za­mar­ło. Wi­dzę to w tej chwi­li — roz­le­gły łuk za­to­ki, błysz­czą­cy pia­sek, prze­pych zie­le­ni bo­ga­tej i róż­no­rod­nej, mo­rze błę­kit­ne jak w ma­rze­niu, tłum uważ­nych twa­rzy, blask ja­skra­wych barw — wo­dę od­bi­ja­ją­cą to wszyst­ko, wy­gię­cie brze­gu, po­most, sta­tek kra­jow­ców o wy­so­kiej ru­fie, tkwią­cy wciąż na wo­dzie, i trzy łód­ki ze znu­żo­ny­mi ludź­mi z za­cho­du, po­grą­żo­ny­mi we śnie, nie­świa­do­my­mi te­go kra­ju i lu­du, i gwał­tow­ne­go bla­sku słoń­ca. Spa­li po­roz­kła­da­ni w po­przek ła­wek, zwi­nię­ci w kłę­bek na bel­kach dna, w nie­dba­łych po­zach śmier­ci. Gło­wa sta­re­go szy­pra, roz­par­te­go w ru­fie sza­lu­py, opa­dła na pier­si: wy­glą­dał, jak­by ni­g­dy już nie miał się zbu­dzić. Da­lej znów twarz sta­re­go Ma­ho­na zwró­co­na by­ła ku nie­bu, dłu­ga bia­ła bro­da roz­po­star­ła mu się na pier­si — zda­wa­ło się, że zo­stał za­strze­lo­ny tam u ru­dla; a ja­kiś maj­tek, sku­liw­szy się w dzio­bie ło­dzi, spał, obej­mu­jąc ra­mio­na­mi gło­wi­cę ste­wy przed­niej22, z po­licz­kiem przy­tu­lo­nym do bur­ty. Wschód pa­trzył na nich w głu­chym mil­cze­niu.





Po­zna­łem póź­niej czar Wscho­du; zo­ba­czy­łem ta­jem­ni­cze brze­gi, ci­chą wo­dę, kra­je bru­nat­nych lu­dów, gdzie Ne­me­zis czy­ha w ukry­ciu, ści­ga, do­pa­da tak wie­lu z ra­sy zwy­cię­skiej, pysz­nią­cej się swą mą­dro­ścią, swą wie­dzą, swą si­łą. Ale dla mnie ca­ły Wschód za­warł się w tej wi­zji mo­jej mło­do­ści. Mie­ści się ca­ły w owej chwi­li, gdy otwo­rzy­łem nań mło­de oczy. Do­tar­łem do nie­go po cięż­kiej wal­ce z mo­rzem — i by­łem mło­dy — i zo­ba­czy­łem, że pa­trzy na mnie. I oto wszyst­ko, co z te­go po­zo­sta­ło! Tyl­ko chwi­la; chwi­la si­ły, ro­man­ty­zmu, po­ry­wa­ją­cej złu­dy — mło­do­ści!... Błysk słoń­ca na ob­cym wy­brze­żu, tro­chę cza­su, aby wspo­mnieć, aby wes­tchnąć i — że­gnaj­cie! — Noc — Że­gnaj­cie...!





Wy­pił.





— Ach! Te daw­ne, do­bre cza­sy — daw­ne, do­bre cza­sy. Mło­dość i mo­rze. Po­ry­wa­ją­cy czas złu­dy — i mo­rze! Do­bre, sil­ne mo­rze — sło­ne, gorz­kie mo­rze, któ­re szep­cze do cie­bie i ry­czy na cie­bie, i wy­dzie­ra
ci ostat­ni dech.





Wy­pił zno­wu.





— I jak­że roz­strzy­gnąć, czy tkwi­ło to w mo­rzu, jak mi się zda­je, w sa­mym mo­rzu, czy też w sa­mej mło­do­ści? Któż to wie? Ale wy wszy­scy tu­taj, któ­rzy­ście mie­li coś z ży­cia: pie­nią­dze, mi­łość — to, co da­je ląd — po­wiedz­cie mi: czyż to nie naj­lep­sze na­sze cza­sy, gdy­śmy — mło­dzi — by­li na mo­rzu; mło­dzi i nic nie­ma­ją­cy, na mo­rzu, któ­re nie da­je nic prócz cięż­kich ra­zów, tyl­ko cza­sem spo­sob­ność od­czu­cia swej si­ły — je­dy­nie to, cze­go wam wszyst­kim żal?





I ski­nę­li­śmy wszy­scy gło­wa­mi: czło­wiek od fi­nan­sów, czło­wiek od ra­chun­ków, czło­wiek od pra­wa — ski­nę­li­śmy po­ta­ku­ją­co gło­wa­mi nad gład­kim sto­łem, któ­ry jak ci­cha ta­fla bru­nat­nej wo­dy od­bi­jał na­sze twa­rze, po­cię­te, po­marsz­czo­ne; na­sze twa­rze zna­czo­ne przez znój, przez do­zna­ne za­wo­dy, przez po­wo­dze­nie, przez mi­łość; na­sze zmę­czo­ne oczy wy­glą­da­ją­ce wciąż, wy­glą­da­ją­ce za­wsze, wy­glą­da­ją­ce nie­spo­koj­nie cze­goś od ży­cia, któ­re już nas mi­nę­ło — ocze­ku­ją­cych — prze­szło nie­spo­strze­że­nie w wes­tchnie­niu, w bły­sku — ra­zem z mło­do­ścią i si­łą, i ro­man­ty­zmem złu­dzeń.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. szy­per — pot. ka­pi­tan, do­wód­ca nie­wiel­kie­go stat­ku han­dlo­we­go; szy­per w ra­zie po­trze­by włą­cza się w wy­ko­ny­wa­nie nie­zbęd­nych prac wraz z resz­tą za­ło­gi. [przypis edytorski]

2. kli­per (z ang. gw. środ. clip: szyb­kość) — ro­dzaj szyb­kie­go, smu­kłe­go ża­glow­ca po­pu­lar­ne­go w 2. poł. XIX w., po­sia­da­ją­ce­go wy­jąt­ko­wo wy­so­kie, 3 lub 4 masz­ty, osią­ga­ją­ce­go re­kor­do­we pręd­ko­ści, do 21 wę­złów (tj. ok. 40 km/h). [przypis edytorski]

3. laub­ze­ga (niem. Laub­säge; od Laub: liść i Säge: pi­ła) — cien­ka pi­ła słu­żą­ca do wy­rzy­na­nia otwo­rów (rów­nież ozdob­nych wy­kro­jów) w drew­nie. [przypis edytorski]

4. kam­buz — po­miesz­cze­nie lub je­go wy­dzie­lo­na część prze­zna­czo­na do przy­go­to­wy­wa­nia po­sił­ków na stat­ku; kuch­nia okrę­to­wa. [przypis edytorski]

5. bra­sy — li­ny słu­żą­ce do ma­new­ro­wa­nia ża­gla­mi w płasz­czyź­nie po­zio­mej w ce­lu usta­wia­nia oża­glo­wa­nia re­jo­we­go w naj­ko­rzyst­niej­szej po­zy­cji wzglę­dem wia­tru. [przypis edytorski]

6. le­gar — pod­kład pod cięż­kie przed­mio­ty, za­zwy­czaj wy­ko­na­ny z be­lek drew­nia­nych; tu: umo­co­wa­na do po­kła­du pod­sta­wa, na któ­rej umiesz­cza się sza­lu­pę okrę­to­wą. [przypis edytorski]

7. bak — skraj­na część po­kła­du dzio­bo­we­go, po­ło­żo­na naj­bli­żej dzio­bu stat­ku. [przypis edytorski]

8. hulk — sta­tek, wy­co­fa­ny z eks­plo­ata­cji. [przypis edytorski]

9. kasz­tel — nad­bu­dów­ka na daw. ża­glow­cach, znaj­du­ją­ca się na dzio­bie lub ru­fie stat­ku (kasz­tel dzio­bo­wy i ru­fo­wy), za­wie­ra­ją­ca po­miesz­cze­nia dla ofi­ce­rów oraz sta­no­wi­ska lek­kich dział. [przypis edytorski]

10. trap — sko­śnie za­wie­szo­ne, skła­da­ne scho­dy słu­żą­ce do wcho­dze­nia na po­kład z na­brze­ża oraz scho­dze­nia z po­kła­du na brzeg lub in­ną jed­nost­kę pły­wa­ją­cą; w cza­sie że­glu­gi trap le­ży zło­żo­ny przy bur­cie. [przypis edytorski]

11. bra­so­wać — ob­ra­cać re­je pod naj­ko­rzyst­niej­szym ką­tem do wia­tru za po­mo­cą bra­sów (tj. oli­no­wa­nia ru­cho­me­go po­zwa­la­ją­ce­go na ob­ra­ca­nie rei w po­zio­mie); bra­so­wa­nie wy­ma­ga wy­ko­na­nia ob­ro­tu dla wszyst­kich rei da­ne­go masz­tu jed­no­cze­śnie; re­ja: po­zio­me drzew­ce umo­co­wa­ne do masz­tu, do rei przy­cze­pio­ny jest gór­ny brzeg (tzw. lik) ża­gla. [przypis edytorski]

12. tra­wers — kie­ru­nek pro­sto­pa­dły do umow­nej li­nii łą­czą­cej dziób z ru­fą stat­ku. [przypis edytorski]

13. koł­kow­ni­ca — bel­ka z otwo­ra­mi, w któ­re wkła­da się koł­ki do mo­co­wa­nia lin, umiesz­czo­na na masz­cie lub nad­bur­ciu. [przypis edytorski]

14. Ka­la­sze — gru­pa et­nicz­na za­miesz­ku­ją­ca ob­sza­ry od Tur­cji do In­dii; pod ko­niec XIX w. przez te­re­ny za­miesz­ka­łe przez Ka­la­szów prze­bie­ga­ła (po szczy­tach gór Hin­du­kusz) gra­ni­ca mię­dzy in­dyj­sko-pa­ki­stań­ski­mi zie­mia­mi ko­lo­nii Im­pe­rium Bry­tyj­skie­go a Afga­ni­sta­nem; tu: tu­bul­cy. [przypis edytorski]

15. buch­ta — zwój li­ny uło­żo­nej tak, by moż­na by­ło w ra­zie po­trze­by na­tych­miast ją roz­wi­nąć, bez ry­zy­ka splą­ta­nia. [przypis edytorski]

16. sej­zyng a. sej­zing, — krót­ka (o dł. 0,5–1,5 m) lin­ka za­koń­czo­na za­ple­cio­nym uchem, słu­żą­ca do zwią­zy­wa­nia zrzu­co­nych ża­glów przy drzew­cach, wią­za­nia bucht (uło­żo­nych zwo­jów) gru­bej li­ny itp. [przypis edytorski]

17. bant a. ban­ta — kil­ku­war­stwo­wy pas płót­na sta­no­wią­cy wzmoc­nie­nie na kra­wę­dziach, ro­gach i w po­przek ża­gla. [przypis edytorski]

18. wan­ta — li­na (zwy­kle sple­cio­na z dru­tu) sta­bi­li­zu­ją­ca maszt w pio­nie. [przypis edytorski]

19. ko­twi­ca za­wo­zo­wa a. ko­twi­ca za­woź­na — sto­sun­ko­wo lek­ka ko­twi­ca słu­żą­ca do ścią­ga­nia stat­ku z mie­li­zny. [przypis edytorski]

20. Ereb (mit. gr.) — naj­ciem­niej­sza część Ha­de­su, pod­ziem­ne­go świa­ta zmar­łych. [przypis edytorski]

21. ru­del — rę­ko­jeść ste­ru. [przypis edytorski]

22. ste­wa przed­nia — za­koń­cze­nie dzio­bu ło­dzi. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/conrad-mlodosc

      Tekst opracowany na podstawie: Joseph Conrad, Młodość i inne opowiadania, tłum. Aniela Zagórska, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1956.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z książki udostępnionej przez Agnieszkę Kozioł.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Bartłomiej Nawrocki, Aleksandra Sekuła.

      Publikację wsparli i wsparły:
            Jacek Bąk, Renata Gabrych, Artur Siedlarek, Krystyna Mrugała, Anna Wysocka, szamotl, Michał Niemyski, Szpaczyna, flamenco108, Piotr Wacewicz, Paweł Janik, jadwiga kubicka, Weronika, alicja, Patrycja.

      Okładka na podstawie: Shadows of people on a bridge projected on snow, Horia Varlan@Flickr, CC BY 2.0

      ISBN-978-83-288-4214-4
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